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Praca wielkopiecowników
Esismje lepsza

jest jeszcze najlepsza, a od tej
jakości będzie zależeć w dużej
mierze, czy uda się poprawić
osiągnięcia w drugiej połowie
stycznia i dalej.

Pewne trudności zarysowały
się w pierwszych dniach roku
na odcinku obniżenia zużycia
koksu. Uwaga kierownictwa
zakładu wielkopiecowego Hu
ty im. Lenina, podobnie jak i

całej załogi, koncentruje się
zatem obecnie na wypracowa.
niu najwłaściwszych wskaźni
ków prowadzenia wielkiego
pieca.

Załoga I wielkiego pieca,
która w grudniu ub. r._wypro
dukowała dodatkowo blisko 2

tys. tonn surówki oraz obni
żyła zużycie koksu o ok. 190

kg na tonnę wytopionego że
laza, obecnie — od pierwszych
dni roku — wzmaga wysiłki
w celu dalszego poprawienia
wskaźników ekonomicznych.
W ciągu 10 dni bm. wykonano
bieżące zadania w 104,3 proc.

— Mimo dobrego startu, o-

siągnięte przez nas wyniki są

jeszcze nadal niedostateczne —

powiedział w rozmowie z na
mi zastępca kierownika wy.
działu wielkopiecowego Huty
im. Lenina inż. M. FOLFA-
SlNSKI. — Świadczy o tym
m. in. fakt przegrania przez
naszą załogę wielkopiecoscą we

współzawodnictwie z obsadą
wielkiego pieca w hucie „Bo-

. brek".
Podczas gdy my notowaliś

my w grudniu ub. r. spory pro
cent nietrafionych spustów, w

tym także spusty o niewłaści
wej zawartości siarki u żela
zie — załoga „Bobrka" nie
miała ani jednego nietrafione
go wytopu. Główne kierunki

naszego uderzenia—to zmniej-
czenie ilości nietrafionych wy
topów i dalsze obniżenie zuży
cia koksu.

Poważny dodatni wpływ na

wyniki pracy I wielkiego pie
ca ma fakt uruchomienia I ta
śmy spiekalniczej aglomerow
ni. Uruchomienie tej taśmy
pozwoliło załodze wielkopieco
wej na bardziej oszczędne go
spodarowanie podstawowym
surowcem — rudą. Jak twier
dzi jednak kierownictwo za
kładu, jakość dostarczonego
przez aglomerownię spieku nie
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Związek Radziecki wyraża gotowość
udostępnienia doświadczeń nauki radzieckiej

w dziedzinie pokojowego wykorzystania

energii atomowej

Dla UC^CZetUa dzieSiędoleCia

wyftuMilenia
FALA ZOBOWIĄZAŃ podejmowanych dla uczczenia

10 rocznicy wyzwolenia Krakowa obejmuje coraz

więcej zakładów naszego województwa. Ludzie pracy
miast i wsi witają radosną rocznicę setkami tonn dodat
kowej produkcji, zwiększeniem wydajności pracy itp.
W ślad za załogą KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW SODO-
WYCH zobowiązania podjęły takie zakłady, jak ZAKŁA
DY PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO w TRZEBINI, PZO
CHEŁMEK, FABRYKA NACZYŃ EMALIOWANYCH
w OLKUSZU i wiele innych.

Nowa Huta

po-
zo-

dni

jej

czangkaiszekov/skie
zbombardowane

w zatoce Taczen

4 PEKIN

Agencja Nowych Chin do
nosi, że w dniu 10 stycznia
samoloty Chińskiej Armii Lu-
dowo-Wyzwoleńczej zbombar
dowały okręty kuomintangow-
skie zakotwiczone w zatoce na

wyspie Taczen. Mimo silnego
ognia artylerii przeciwlotni
czej, samoloty armii ludowej
wykonały zadanie. Dwa okrę
ty kuomintangowskie. zostały
trafione.

Sytuacja w

WASZYNGTON
Z San Jose donoszą, że sy

tuacja w Ćosta Rice jest na
dal napięta.

Komisja śledcza Rady Orga
nizacji Panamerykańskiej, któ
ra miała przybyć w piątek do
San Jose, nie dotarła jeszcze
na miejsce przeznaczenia z po
wodu działań wojennych to
czących się na obszarze Co
sta Riki. Znajduje się ona w

drodze do San Jose i przesła
ła do Waszyngtonu depeszę, z

której wynika, że samoloty
bombardujące miasta costari-
kańskie „startują z obcego te
rytorium". Komisja stwierdza
także w swej depeszy, że obce

oddziały wojskowe walczące
na obszarze Co-sta Riki otrzy
mują broń i amunicję z ze
wnątrz.

Przedstawiciel rządu Costa
Riki w Waszyngtonie oświad
czył, że bombardowania miast
costarikańskich nie ustają.
W pewnym rejonie bombardo-

Nowe osiągnięcie
polskiej myśli

technicznej

Komunikat agencji TASS

MOSKWA

Agencja TASS upoważniona została do ogłoszenia wozdanie o pracy pierwszej przemysłowej elektrowni

następującego komunikał u:

Jak wiadomo, 1 lipca 1954 r., opublikowano oficjal
ny komunikat o tym, że w Związku Radzieckim odda
no do eksploatacji pierwszą przemysłową elektrownię
o napędzie atomowym, która dostarcza prądu elektry
cznego dla przemysłu i rolnictwa okolicznych obsza
rów.

Rząd radziecki, przywiązując wielką wagę do wyko
rzystania energii atomowej w celach pokojowych oraz

dążąe do popierania rozwoju współpracy międzynaro
dowej w tej dziedzinie, gotów jest udostępnić do
świadczenie naukowo-techniczne zdobyte na tym polu
w Związku Radzieckim.

Iiząd radziecki gotów jest w tym celu złożyć spra-

atomowej w ZSRR na międzynarodowej konferencji
do sj raw wykorzystania energii atomowej w celach

pokojowych, która ma być zwołana w 1955 r„ w myśl
uchwały IX sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Przedstawicielem ZSRR w komitecie doradczym
ONZ do spraw zwołania wspomnianej konferencji,
utworzonym przez Zgromadzenie Ogólne, mianowany
został członek Akademii Nauk ZSRR D. W. Skobiel-

cyn. Skobielcynowi polecono, aby zgłosił wniosek w

sprawie umieszczenia odpowiedniego punktu na po
rządku dziennym konferencji.

Nadchodzącą dziesiątą rocz
nicę wyzwolenia Krakowa
przez Armię Radziecką, pra
cownicy uruchamiający aglo
merownię Huty im. Lenina
stanowili uczcić podjęciem
bowiązania, które na kilka
skróci planowany termin
oddania. Chodzi tu o urucho
mienie II taśmy aglomeracyj-
nej i całego zespołu związa
nych z nią urządzeń. Jak wia
domo bowiem, I taśma aglo-
meracyjna została przekazana
do eksploatacji przed paru ty
godniami. W tym też celu, ze
brani na ogólnej naradzie,
brygadziści, inżynierowie oraz

przedstawiciele kierownictwa
rozruchu wraz z inżynierem
GEYEREM na czele, odpowie
dzialnym za całość prac — po
przeanalizowaniu wszelkich
możliwości skrócenia prac
montażowych przy elektrossa-
wie i pozostałych jeszcze do
wykonania innych robót, po
stanowili:

Oddać na 3 dni przed usta
lonym terminem, tj. w dniu
13 stycznia całość urządzeń II

taśmy aglomeracyjnej i w ten

sposób zakończyć wyznaczony
przez Prezydium Rządu I etap
budowy i uruchomienia aglo
merowni. (rw)

W Trzebini

nowili poprawić jakość pro
dukcji i zaoszczędzić poważne
ilości skóry. Szczególnie cenna

.jest inicjatywa warsztatu nr

432, który opracował list gwa
rancyjny dla męskiego obuwia
pasowego, zapewniając tym
samym produkcje tego obuwia
w najwyższej jakości.

Zobowiązania oszczędnościo
we podjęły m. in.: brygada
młodzieżowa im. Józefa Stali
na, która zaoszczędzi w I
kwartale br. 117 metrów kwa
dratowych skóry, oraz bryga
da im. M. Konopnickiej, która

zobowiązała się zaoszczędzić
348 m kwadratowych skóry
wierzchowej.

W Olkuszu

Starannie przygotowuje się
załoga FABRYKI NACZYN
EMALIOWANYCH w ( LKU-
SZU do obchodu 10 rocznicy
wyzwolenia. Na zebraniach

(Ciąg dalszy na str. S)

Układy paryskie są sprzeczne
z postanowieniami konwencji genewskiej

o zakazie stosowania

broni chemicznej i bakteriologicznej
Nota rzędu radzieckiego

do rzędów Francji, Anglii, Włoch, Belgii, Holandii i Luksemburga

Costa Rice

przez eskadrę 50 samolotów

typu „Mustang".
Minister spraw zagranicz

nych Costa Riki podkreślił, że

kraj jego nie posiada wielkiej
armii i mimo sukcesów, jakie
na razie odnosi, będzie musiał
ulec jeśli Organizacja Paname-

rykańska nie położy kresu a-

gresji.
*

Rzecznik ambasady Costa
Riki w Waszyngtonie oświad
czył, że według wiadomości o-

trzyman.ych z San Jose w pią
tek wieczorem wojska rządo
we całkowicie ooanowały sy
tuację i wypierają niedobitki

agresorów w kierunku grani
cy Nikaragui. Oddziały agre
sorów zajmują jeszcze dwie
miejscowości w pobliżu grani
cy Nikaragui. Posiłki rządowe
wyruszyły z miasta Liberia
położonego o 60 km na połud
nie od granicy Nakaragui. aby
zlikwidować te dwa ogniska
oporu.

Rzecznik dodał, że miasta
Liberia i Grecic. były w pią
tek bombardowane przez ob-

— Straszny sen miałem
dzisiaj: oto znalazłem się
znowu, jak przed laty, w

szkole. Znowu stałem przed
tablicą z zadaniem, którego
nie potrafiłem rozwiązać...

— W jaki sposób w dniu
* bm. w Hotelu Robotniczym

— No?! — nalegał profe
sor.

Spociłem się jak mysz, bą
kałem coś o zarządzeniach
Min. Górnictwa ustalających
normy zużycia opału w ho
telach robotniczych — i...

zbudziłem się.

blok 143 kopalni „Kościusz-
ko-Nowa" w ciągu jednej
doby spalono celem ogrzania
pokoi 1.500 kg węgla? — za
pytał profesor.

Milczałem.

Ale ów problem matema
tyczny pasjonuje mnie nadal
„na jawie". Może kierow
nictwo kop. „Kościuszko-
Nowa" pomoże wyjaśnić to

zadanie...
Wasz Sztygarek

Dotychczasowy poseł
Republiki Finlandii
mianowany

ambasadorem

WROCŁAW
We Wrocławskiej Fabryce

Urządzeń Mechanicznych za
kończono budowę prototypu
ulepszonej szybkobieżnej to
karki TPC-40 polsKiej kon
strukcji. Tokarka ta jest przy
stosowana do szybkościowej
obróbki metali nożem Koleso-
wa. W tokarce zastosowano au
tomatyczne urządzenie, które
w momencie, gdy maszyna
przerywa pracę, wyłącza sil
nik elektryczny. Daje to duże
oszczędności energii elektrycz
nej. Koszt produkcji nowego
typu tokarki jest niższ? od do
tychczas produkowanych. Jest
ona również łatwiejsza w ob
słudze. Konstruktorem tokar
ki TPC-40 jest inżynier Wroc
ławskiej Fabryki Urządzeń
Mechanicznych, Władysław
Smoleński. Masowa produkcja
tego typu tokarek ma się roz
począć jeszcze w bież. roku.

Przed debatą ratyfikmirą
w Radzie Republiki

PARYŻ '

„Le Monde" donosi, że Ko
misja Spraw Zagranicznych
Rady Republiki zamierza za
proponować debatę ratyfika
cyjną nad układami paryski
miwokresieód4do11lu
tego.

MOSKWA
W dniu 13 stycznia br. Ministerstwo Spraw Zagra

nicznych ZSRR przesłało ambasadzie Francji w Moskwie
notę treści następującej-
„Rząd ZSRR uważa za ko

nieczne oświadczyć rządowi
Francji co następuje:

W układach paryskich o ut
worzeniu tzw. „unii zachod
nio-europejskiej", której ucze
stnikami są: Francja, Anglia,
Włochy, Belgia, Holandia, Lu
ksemburg oraz Niemcy zacho
dnie, zawarte są postanowie
nia sprzeczne z protokołem
genewskim z 17 czerwca 1925
r. „o zakazie stosowania pod
czas wojny gazów duszących,
trujących i in. oraz środków
bakteriologicznych". Depozy
tariuszem tego protokołu jest
rząd francuski.

Jak wis.domo, protokół ge
newski został podpisany po
pierwszej wojnie światowej, w

czasie której stosowano na sze
roką skalę gazy duszące i tru-

jące oraz inne rodzaje broni

chemicznej, której użycie zo
stało surowo potępione przez
narody. Już wówczas istniała

groźba zastosowania również

niszczycielskiej broni bakte
riologicznej w celu rozpowsze
chnienia wśród cywilnej lud
ności najstraszliwszych cho
rób. Wywołało to konieczność

podpisania porozumienia mię
dzynarodowego w postaci
wspomnianego protokołu ge
newskiego, który zabrania sto
sowania podczas wojny tego
rodzaju środków masowej za
głady, jak gazy duszące, trują-
ce i in. podobnie jak i wszel
kich analogicznych cieczy,
substancji i procesów oraz

bakteriologicznych środków

prowadzenia wojny.

Protokół genewski uznany
jest obecnie przez przytłacza
jącą większość państw, został
on podpisany łub przyłączyło
się doń 50 państw, w tym
wszystkie kraje uczestniczące
w „unii zachodnio-europejs
kiej" — Francja, Anglia, Wło
chy, Belgia, Holandia, Luk
semburg i Niemcy.

Protokół genewski stwier
dza, że „stosowanie podczas
wojny duszących, trujących
lub. innych tego rodzaju ga
zów, podobnie jak i wszelkiah

analogicznych cieczy, substan
cji i procesów, słusznie zostało

potępione przez opinię publi
czną cywilizowanego świata".

Uczestnicy protokołu w celu

powszechnego uznania tego
zakazu, który wszedł do pra
wa międzynarodowego i który
jest obowiązujący zarówno dla

sumienia, jak i praktyki naro
dów", przyjęli na siebie zobo
wiązanie, iż „uznają ten za
kaz, godzą się na rozciągnię
cie tego zakazu na bakteriolo
giczne środki prowadzenia
wojny i stwierdzają zgodnie,
że będą się czuli wzajemnie
związani warunkami tej de
klaracji". X

Postanowienia protokołu ge
newskiego są obecnie

uznanymi normami

międzynarodowego.
Protokół genewski

wybitną rolę w zapobieżeniu
stosowania broni chemicznej i

bakteriologicznej podczas dru-

(Dokończenie na str. 2)

WARSZAWA

W związku z podniesieniem
poselstwa Republiki Finlandii
w Polsce do stopnia ambasa
dy, dotychczasowy poseł nad-
zwyczajny i uiilllSier pcinu-
mocny Republiki Finlandii w

Polsce p. Eero Jaernefelt mia
nowany został ambasadorem

nadzwyczajnym i pełnomoc
nym.

Cała załoga ZAKŁADÓW
PRZEMYSŁU ODZIEŻOWE
GO w TRZEBINI wita czy
nem produkcyjnym zbliżającą
się 10 rocznicę wyzwolenia
ziemi krakowskiej. Robotnicy
i pracownicy umysłowi, inteli
gencja techniczna i młodzież,
podjęli wiele zobowiązań,
zmierzających do przedtermi
nowego wykonania planu I
kwartału br.. uzyskania dal
szych oszczędności materiałów
i podniesienia jakości produ
kcji.

M. in. zespół brygadzistki
Cecylii MATAN postanowił
przez wprowadzenie inicjaty
wy Franciszka Klaji osiągnąć
w I kwartale br. 86 proc, pro
dukcji pierwszego gatunku o-

raz zaoszczędzić 30 tys. me
trów bieżących nici. Zespół
Józefy BUCH osiągnie w tym
samym czasie 100 proc, produ-

W Chełmku

Aby godnie przywitać dzień
18 stycznia robotnicy POŁU
DNIOWYCH ZAKŁADÓW O-
BUWIA w CHEŁMKU posta-

Niedawno oddano do użytku most na Dunaju, łączący mia
sto Komarno w Czechosłowacji z miastem Komarom w Wę
gierskiej Republice Ludowej. Most wybudowany został przez
budowniczych czeskich, słowackich i węgierskich.

ogólnie
prawa

odegrał

Przed V Światowym Festiwalem

Młodzieży i Studentów

o pokój i przyjaźń
7.a 6 miesięcy w dniach od 31 VII do 15 VIII stolica naszego

kraju gościć będzie przedstawicieli młodzieży ze wszystkich
kontynentów świata, młodzież reprezentującą różne poglądy
i różne warstwy społeczne — tysiące delegatów, którzy z kil
kudziesięciu krajów przybędą do Warszawy, by wziąć udział
w V Światowym Festiwalu Młodzieży i Studentów o pokój
i przyjaźń.
Mło-dzież polska a również i

Warszawa rozpoczęły już roz
liczne starania, by tysięczne
rzesze uczestników festiwalu

przyjąć w stolicy naszego kra
ju jak najgodniej, jak najgo
ścinniej. Przygotowaniami ty
mi kieruje polski komitet fe
stiwalowy, w skład którego o-

prócz działaczy ZMP weszli

przedstawiciele organizacji
społecznych, kulturalnych i
sportowych.

Przed polskim komitetem

festiwalowym stoją trudne
problemy do rozwiązania. Na
festiwal przyjedzie do War
szawy około 30 tysięcy mło
dzieży z zagranicy oraz kilka
krotnie więcej młodzieży pol
skiej. Ta wielka ilość młodych
gości naszej stolicy musi zo
stać sprawnie zakwaterowana,
wyżywiona, muszą być przy
gotowane tereny zabaw i wy
stępów masowych, stadiony i
boiska, sale koncertowe i tea
tralne itp.

Przyspieszyć Femenly
maszyn w 3® OM

Q D KILKU TYGODNI trwają we wszystkich
POM naszego województwa zimowe remonty

maszyn. Od tego, jak maszyny te zostaną przygo
towane do pracy w polu, zależeć będzie w znacznej
mierze realizacja drugiego roku planu rozwoju rol
nictwa. Należycie zrozumiały swoje obowiązki za
łogi POM w Jawiszowicach, Kryspinowie i Rzędzi-
nie. Remonty w tych POM są już poważnie zaawan
sowane i istnieją możliwości wcześniejszego ich za
kończenia niż przewidują plany.

W JAWISZOWICACH
wyremontowano już 50
proc, posiadanego sprzętu.
Wszystkie maszyny odebra
ne dotąd przez komisję
techniczną j sprawdzone
przez komisję współzawod
nictwa świadczą o tym. że

remonty są wysokiej jako
ści. Na szczególne wyróż
nienie zasługuje brygada
młodzieżowa kowala Doli
ny, która wykonuje przecię
tnie 150 proc, normy. Bro
ny, pługi, wały i sadzarki
wyremontowane przez te

brygadę są w doskonałym
stanie i nie wymagają żad
nych dalszych poprawek.

Dolinie nie ustępuje w
—————5 —— - •• • -—.--1 •’-

nikowy Aleksander Prv-
micz, który przy pomocy
traktorzysty wyremontował
7 ciągników marki „Ursus".
W pracy swej napotykał on

na trudności spowodowane
brakiem niektórych części
zamiennych, ale pokonał i a

regenerując części lekko u-

szkodzone.

Niegorzej przedstawia się
sprawa remontów w KRY
SPINOWIE. CZR nie do
starcza wprawdzie odpowie
dnich części, ale załodze
POM pomagają Wojskowe
Zakłady Remontowe z Kra
kowa,które przysyłają swo
ich fachowców i dorabiają
nowe części we własnych
warsztatach.

Nie można tego powie
dzieć np. o Zakładach Che
micznych z Oświęcimia,
które sprawują szefostwo
nad POM w Jawiszowicach
Fachowcy przyjeżdżający
do POM nie znają się w o-

góle na maszynach rolni
czych i tylko niepotrzebnie
zabierają załodze cenny
czas. Podobnie jest z szefo
stwem nad POM w wielu
pozostałych powiatach na
szego województwa.

Mimo niedostarczania od
kilku miesięcy niektórych
części zamiennych przez
CZR i niedostatecznej po-
moęy zakładów sprawują,
cych szefostwo nad po
szczególnym; POM, więk
szość załóg z sercem pode- x

szła do sprawy remontów.
Ale są również takie, jak:
Brzączowice, Kacice, Kryni
ca i Okraj nik, w których
remonty przebiegają bardzo
powoli. Gdyby np. BRZĄ
CZOWICE w dalszym ciągu
prowadziły remonty w t.a-
kim tempie jak dotychczas,
na ich zakończenie trzeba
by nie mniej i nie więcej,
jak... dwudziestu miesięcy!
sną "rozpocznie się ^meaiugo,
bo już za dwa — trzy mie
siące.

Opóźnia się również w

remontach POM W LIMA
NOWEJ, a POM TRZY
CIĄŻ. CHODÓW i DĘBNO
nie odesłały jeszcze do war.

sztatów TOR ciągników,
które mają być wyremonto
wane do 1 lutego.

Czas nagli. Dlatego też

dyrekcje tych POM winny
więcej uwagi zwracać na

remonty maszyn. Wydziały
polityczne muszą jak naj
szybciej uaktywnić wszyst
kie komisje współzawodnic
twa, które w znacznym sto
pniu mogą się przyczynić,
do przyśpieszenia remon
tów. Należy również sl^p-
rzystać z doświadczeń ubie
głorocznych, jak np. wyda
wanie gazetek ściennych i
błyskawic mówiących o

przebiegu remontów, nada- i
wanie audycji w miejsco
wych radiowęzłach, organi.
zowanie wieczorków dla po
pularyzacji przodujących
mechaników itp. Jeżeli zo
staną wykorzystane wszyst
kie możliwe środki, to re
monty będą na pewno prze
biegać sprawniej. (ep)

Podsumowujemy spółdzielczy dorobek

mówi Franciszek EBuiry
przed kilku dniami spółdzielcy w SU

CHEJ (pow. żywiecki) dokonali po
działu dochodu za rok 1954. Wartość
dniówki obrachunkowej wynosi 35 zł,
należność za wkład ziemi 200 zł od 1
ha.

— Ziemia nie da się oszukać, trzeba
pracować więcej i bardziej terminowo
— mówił na zebraniu spółdzielca Fran
ciszek Bury. — W r. 1953 wielu z nas

lekceważyło sobie pracę na wspólnym,
zły przykład dawał sam b. przewodni
czący, który trudnił się ubocznym zarob
kiem i trzymał w tym celu własnego
konia. W r. 1954 nastąpiła zmiana na

lepsze, w porę uprawiliśmy i obsiali, ro
zwinęliśmy hodowlę. Toteż i dochody
nasze wzrosły. Ja na przykład za wy
pracowane wspólnie z żoną 285 dniówek

obrachunkowych otrzymałem obecnie
1.32o kg zboża, praioie 20 q słomy oraz

2.965 zł gotówką...
Więcej jeszcze wyniósł udział w ze

społowym dochodzie u najbardziej za
służonej koło rozwoju hodowli (obecny
stan: 10 sztuk bydła, 38 tuczników) —

63-letniej spółdzielczyni Spyrkowej.
Wypracowała ona 346 dniówek obra
chunkowych, wzięła 1.592 kg zboża,
przeszło 30 ą siana i słomy oraz 3.411
zł gotówką oprócz należności za wkład
gruntowy. Jak na Żywieckie, gdzie z

powodu ubogiej gleby nie łatwo jest o-

siągnąć wysoką dochodowość — są to

już cyfry duże. Poza tym spółdzielcy w

Suchej hodują po kilka świń w gospo
darstwach przyzagrodowych, gdy tym
czasem np. Spyrkowa, póki gospodaro
wała indywidualnie na swoim 1,5 ha,
nie mogła uchować ani jednej .sztuki
inwentarza.

Dodajmy, że uchwałą zebrania bilan
sowego wydzielono z zespołowego do
chodu 5.140 zł na fundusz społeczny.

Na rok bieżący spółdzielcy zaplano
wali m. in. dalsze zwiększenie hodowli

bydła i trzody. Trzeba tu będzie unik
nąć błędów zeszłorocznych: pielęgnacja
bydła nie zawsze była na poziomie, nie

przestrzegano norm żywienia, nie dopił
nowano ostatnio zakupu pasz treści
wych, popełniono zaniedbania przy od
biorze zakupionego bydła itp. Oczywi
ście na dalszą poprawę gospodarki tak
w oborze jak w polu dodatnio wpły
nie też szkolenie rolnicze. Rzecz w

tym, iż ochotę w tym kierunku obja
wiają na razie tylko spółdzielcy i ich

indywidualni sąsiedzi z Suchej —' na
tomiast PZR w Żywcu i POM w Okraj-
niku do ostatnich dni nie pokwapiły
się z przysłaniem prelegentów.

BAZA PASZOWA PODSTAWĄ
HODOWLI

Tę znaną zasadę zrozumieli

wprowadzają spółdzielcy w

(pow. żywiecki). Wyrazem

iwczyn
CZĄŃCU
tego jest

zmeliorowanie 4 ha i objęcie całkowi
tym zagospodarowaniem dalszych 4 ha
mało wydajnych łąk, jest zbudowanie
2 silosów o pojemności 15 m sześć, i na
pełnienie ich kiszonką. Przy niemałym
rozmachu budownictwa (remont obory,
magazynu na paszę i mieszkania oboro
wej, elektryfikacja obory, budowa stu
dni i gnojowni) hodowla zespołowa w

Czańcu licząca obecnie 10 sztuk bydła
i 14 sztuk trzody ma wszelkie szanse

pięknego rozwoju.
Skoro i w gospodarce polowoj wyniki

były niezłe, osiągnięty dcchód pozwo
lił (po wydzieleniu 8.200 zł na fundusz

społeczny) na wydanie spółdzielcom po
4,5 kg zboża, 5 kg buraków. 3 kg ziem
niaków, 4 kg siana, 5 kg słomy oraz go
tówki za każdą dniówkę obrachunko
wą. Tak np. Aniela Pawińska, która
wraz z córką wypracowała 422 dnió
wki obrachunkowe, otrzymała przy
podziale dochodu 2.930 kg zboża, 13 q
ziemniaków, 21 q buraków, 17 Q siana,
21 q słomy oraz 2.321 zł gotówką.

Dalsze zwiększenie produkcji i do
chodów wymaga zrozumienia przez ca
ły kolektyw (a nie, jak dotąd, przez
grupę przodujących spółdzielców), że
nikt inny, lecz oni sami są właściciela
mi i gospodarzami wspólnego warsz
tatu.

Według korespondencji St. Lipskiego,
St. Szarka i B. Piechy.
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Nota rządu radzieckiego
do rządów Francji, Anglii

Rękopistj
‘SZatuteiin

Unieszkodliwienie szpiegów

Włoch, Belgii
Holandii i Luksemburga

(Dokończenie ze str. 1)
gisj wojny światowej. Nawet

rząd hitlerowski, którego czo
łowi przedstawiciele zostali,
jak wiadomo, skazani przez
międzynarodowy trybunał ja
ko zbrodniarze wojenni, nie

odważył się zastosować broni
chemicznej i bakterie,logicz
nej i pogwałcić protokołu ge
newskiego.

Nie zważając jednak na po
wyższe, układy paryskie prze
widują, że kraje uczestniczące
w „unii zachodnio-europej
skiej" będą czyniły przygoto
wania do wojny chemicznej i

bakteriologicznej, gromadząc
zapasy breni chemicznej i ba
kteriologicznej i wykorzystując
je do uzbrojenia swych armii.

I tak, w protokole III u-

kładów paryskich o utworze
niu „unii zachodnio-europej
skiej" stwierdzą się, że uczest
nicy tego bloku militarnego
będą tworzyli obok zapasów
broni atomowej, co do której
stanowisko rządu radzieckiego
zostało przedstawione w odpo
wiednich notach do rządów
Francji, Anglii i USA również

.zapasy broni chemicznej i ba
kteriologicznej. Zapasy te o-

bejmą jak głosi załącznik II
do wspomnianego protokołu —

„specjalnie wyprodukowane do
użycia w celach wojennych
substancje chemiczne duszące,
trujące, drażniące, paraliżu

jące, hamujące wzrost, niszczą
ce powłokę skórną, lub też ka
talizujące", jak również „m-

strumenty i aparatury, wypro-
dukotoane specjalnie dla użycia
w celach wojennych szkodli
wych

' insektów lub też innych
organizmów żywych i martwych
albo też substancji toksycz
nych".

W protokole IV układów

paryskich o utworzeniu „unii
zachodnio-europejskiej" prze
widuje się zwiększenie tych
zapasów odpowiednio do li
czebności wojsk państw u-

czestniczących w tej unii, za
równo w drodze zorganizowa
nia masowej produkcji broni

chemicznej i bakteriologicznej
na terytorium danego kraju,
jak i w drodze zakupów za

i. granicą i w trybie tzw. „pomo
cy w materiałach wojennych, u-

Rząd radziecki uważa za

swój obowiązek uprzedzić z

naciskiem, że układy paryskie
oddają broń chemiczną i bak
teriologiczną obok broni ato
mowej do dyspozycji armii

zachodnio-niemieckiej, której
utworzenie przewidują. Po
dobny stan rzeczy nie mo
że nie zwiększyć groźby
niszczycielskiej wojny chemi
cznej i bakteriologicznej, w Eu
ropie, ze wszystkimi jej cięż
kimi następstwami j niezli
czonymi ofiarami, co stanowi

szczególne niebezpieczeństwo
dla krajów europejskich o du.

żym zagęszczeniu ludności.

W związku z powyższym
rząd radziecki uważa za ko
nieczne zwrócić uwagę rządu
Francji na fakt, że zobowiąza
nia, które zamierza przyjąć na

siebie Francja z tytułu ukła
dów paryskich w sprawie wy
korzystania przez armie kra
jów uczestniczących w ,unii
zachodnio-europejskiej" i blo
ku północno-atlantyckim broni
chemicznej i bakteriologicznej,
nie dadzą się pogodzić z mię
dzynarodowymi zobowiązania
mi Francji z tytułu proto
kółu genewskiego z 17 czerw
ca 1925 r. ..o zakazie stosoioa-
nia podczas wojny gazów du
szących, trujących i in oraz
środków bakteriologicznych".

Rząd radziecki uważa za ko
nieczne zwrócić uwagę rządu
Francji na poważną odpowie
dzialność, która spaałaby na

Francję w związku z pogwał
ceniem przez nią protokołu ge
newskiego z 17 czerwca 1925 r.

Równocześnie noty o analo
gicznej treści rząd radziecki
kieruje do rządów Anglii,
Włoch, Belgii, Holandii j Lu
ksemburga, które podpisały u-

kłady paryskie o utworzeniu
„unii zachodnio-europejskiej".

Rząd radziecki . prosi rząd
francuski, jako depozytariusza
protokołu genewskiego z 17
czerwca 1925 r., o rozesłanie

kopii niniejszej noty do wszy
stkich uczestników wspomnia
nego protokołu,

Kcscgetua dziesięciolecia

amerykańskich
w Związku Radzieckim

Komunikat Komitetu Bezpieczeństwa
Państwowego przy Radzie Ministrów ZSRR

wyzuMrtenia
(Dokończenie ze str. 1)

grup związkowych podejmo
wane są liczne zobowiązania
produkcyjne. Doceniając zna
czenie wprowadzania przodu
jących metod pracy, robotnicy
z działu aluminium nr 1 zobo
wiązali się wprowadzić w I

Rozpoczęcie rozmów

Mendes-France — Adenauer

Z Bonn donoszą, żę rozmowy kiej. kolejności, jaką uważali
między premierem francuskim
Mendes-France'em a kanele- pozycji francuskich w sprawie
rzem bońskim Adenauerem roz -tzw.

poczęły się 14 bm. w hotelu pod
miejskim „Hahnhof" koło Bą-
den-Baden, głównego miasta
francuskiej strefy okupacyj
nej. Już sama kwestią wyboru
miejsca rozmów była przed
miotem sporów. Francuzi pro- nowiono przedstawić wnioski
ponowali siedzibę Wysokiej
Komisji Francuskiej. Strona
niemiecką sprzeciwiła się te
mu projektowi. Wreszcie —

jak podaje agencja ząęhodnio-
niemiecka DPA — „postano
wiono po dłuższych targach, że

konferencja odbędzie się na

gruncie niemieckim, tj- w ho
telu „Hahnhof". .

_____ ____ _________

Już w piątek w godzinach podkreślając, że remilitaryza.ronmrnli Tk/Teim nyll-kiźl’ ATI — _Ld umun

rozmowę wstępną sam na sam
” '

z Adenauerem.
Z kolei do narady dołączyli

się najbliżsi współpracownicy
Blankęnhorn ze strony Ade-
nauera i Soutou ze strony
Męndes.France‘a.

Dalsze rozmowy odbywały
się z udziałem doradców mili
tarnych i przedstawicieli cięż
kiego przemysłu obu krajów.

Rzecznik delegacji francu
skiej w oświadczeniu złożó-
nym prasie podczas popołud
niowej przerwy utrzymywał,
że rozmowy toczą się w atmo
sferze „całkowitej szczerości".
Ich porządek dzienny nie był
ściśle ustalony. Adenauer i
Mendes-Frąnce omawiali po
szczególne zagadnienia w ta-

kwartale inicjatywę Francisz
ka Klaji. Oprócz tego wydział
ten skróci wykonanie planu o

1 dzień.
W dniu 18 stycznia w Fa

bryce Naczyń Emaliowanych
odbędzie się uroczysta akade
mia, na której przodującym
pracownikom zakładu wręczo
ne zostaną odznaczenia i na
grody.

W Chrzanowie

W Państwowej Bibliotece
ZSRR im. Lenina odbyło się
otwarcie paczek z rękopisa
mi wielkiego pisarza fran
cuskiego Romain Hollanda,
który w latach 1934—1935
przekazał je na przechowa
nie tej bibliotece.

Na zdjęciu: dyrektor Pań
stwowej Biblioteki ZSRR
im. Lenina P. M. Bogaczów
odczytuje list Romain Rol
landa.

Fot — CAF

za stosowną. Co się tyczy pro-

„europejskiej wspólnoty
zbrojeniowej", stanowiących
zdaniem wszystkich prawie
komentatorów, główny przed
miot rozmów — to, jak dowia.
duje się boński korespondent
agencji France Presse, „posta-

rządu bońskiego na konferen
cji, która zbiera się w Paryżu
17 stycznia br.“

Mendes-France zaznajomił'
rozmówców niemieckich ze

swoją opinia o poglądach boń
skiego ministra gospodarki
Erharda, który — jak wiado
mo — wyraził się krytycznie
o propozycjach francuskich,

W FABRYCE LOKOMO
TYW IM. FELIKSA DZIER
ŻYŃSKIEGO w CHRZANO
WIE odbyły się w dniu 14 bm.
zebrania grup związkowych,
na których omówiono prze
bieg i realizację dotychczaso-.
wych zobowiązań oraz przygo
towano się do podjęcia zobo
wiązań z okazji 10 rocznicy
wyzwolenia.

Do prac związanych z ob
chodem tych uroczystości po
wołano komitet obchodu dzie
sięciolecia.

W Andrychowie

Labour Party

remilitsryzacji

AT.____J_ -

odbywać się zupełnie swobo
dnie, zgodnie z prawami „wol
nego rynku".

Tezy Erharda podchwyciła
skwapliwie prasa adenauero-
wska wypowiadając się sta
nowczo przeciwko propozy
cjom Mendes-France‘a.
Jak więc wynika z pierwszych

wiadomości o przebiegu roz
mów, rząd boński wysunął
swoje kontrpropozycje, które
mają być przedyskutowane na

paryskiej konferencji eksper
tów w dniu 17 stycznia br.

Ponadto Mendes-France 1
Adenauer omawiali w Baden_
Baden. drażliwy problem Za
głębia Saary i różne inne za
gadnienia związane z układa
mi paryskimi.

i

Witając czynem dzień wy
zwolenia załoga ANDRYCHO
WSKICH ZAKŁADÓW PRZE
MYSŁU BAWEŁNIANEGO
postanowiła zmniejszyć ilość
odpadów i polepszyć jakość
produkowanych wyrobów. Ro-
buuiiL-y przęazan.11 zwięKSZą
wydajność pracy, co przynie
sie wiele tys. metrów dodat
kowej produkcji.
W Nowym Sączu

LONDYN
Jak podaje dziennik „DAI

LY WORKER‘, wszyscy fun
kcjonariusze oddziału organi
zacji partii labourzystowskiej
w Wallden (hrabstwo Essex)
wystąpili z partii labourzystow
skiej na znak protestu przeci
wko popieraniu przez kierow
nictwo partii polityki remili-
taryzacji Niemiec zachodnich.

Przewodniczący i sekretarz
tego oddziału wstąpili do
YVO.Y*+ ri lrs.i cłjfOTł) Pj

W ZAKŁADACH NAPRAW
CZYCH TABORU KOLEJO
WEGO w NOWYM SĄCZU
odbywają się zebrania od
działowe. Na zebraniach tych
załoga podejmuje wiele cen
nych zobowiązań z okazji
10 rocznicy wyzwolenia ziemi
krakowskiej. Podejmowane zo
bowiązania zmierzają do
przedterminowego wykonania
planu w I kwartale, dalszej
obniżki kosztów własnych, po
prawienia warunków bhp itp.

(rm)

baz

w

lotniczych
BraBsea

NOWY JORK
Z.Bejrutu donoszą, że szef

amerykańskiej misji wojsko
wej w Iraku, pułkownik van

Ornier rozpoczął rozmowy z

szefem sztabu armii irackiej
w sprawie budowy dwóch a-

merykańskich baz lotniczych
w Iraku — jednej w południo
wej, a drugiej w północnej
części kraju.

MOSKWA

Agencja TASS ogłosiła następujący komunikat Komitetu

Bezpieczeństwa Paiństwowego przy Radzie Ministrów ZSRR:

Latem- 1954 roku z samolo
tu amerykańskiego, który na
ruszył granice ZSRR, zrzuce
ni zostali ze spadochronami
w Estońskiej SRR dwaj agen
ci amerykańscy. Szpiedzy ci

po pewnym czasie zostali wy
kryci przez organy Bezpie
czeństwa Państwowego w le-
sie na obszarze Estońskiej
SRR. Jeden ze szpiegów sta
wiał opór z bronią w ręku i w

czasie wymiany strzałów zo
stał zabity. Drugi został aresz
towany. Zabity szpieg nosił
nazwisko Hans Toomla, a a-

resztowany nazywa się Kaliu
Kukk.

Przy szpiegach amerykań
skich znaleziono pistolet au
tomatyczny z amunicją i czte
ry rewolwery, dwie przenoś
ne nadawczo-odbiorcze sta
cje radiowe oraz szyfry. Na

wypadek aresztowania szpie
dzy zaopatrzeni byli w ampuł
ki z trucizną. Oprócz tego
Amerykanie zaopatrzyli ich w

mapy, aparaty fotograficzne,
fałszywe paszporty radzieckie
i legitymacje wojskowe, fał
szywe blankiety pewnych in
stytucji radzieckich, w pie
niądze szwedzkie i nórwes-
skie oraz pieniądze radziec
kie w sumie 80 tysięcy rubli. ,

W toku śledztwa ustalono, że
Kukk i Toomla podczas oku
pacji Estońskiej SRR przez
faszystów niemieckich służy
li w oddziałach SS a po roz
gromieniu armii niemieckiej
zbiegli do Szwecji. Zostali oni
tam zwerbowani przez wywiad
amerykański i wysłani do
Stanów Zjednoczonych, gdzie
przeszli przeszkolenie w spe
cjalnych szkołach szpiegów-
skich. Szkoły te przygotowu
ją agentów i szpiegów mają
cych prowadzić robotę dy
wersyjną przeciwko Związko
wi Radzieckiemu. ■

Przez sześć miesięcy Kukk
i Toomla uczyli się w dwóch
szkołach szpiegowskich

’

w o-

kolicach Waszyngtonu. W gru
dniu 1953 roku zostali oni wy
słani do Niemiec zachodnich
do szkoły szpiegowskiej poło-
żpiicj t/ud. miastem. Starnborjj.

W tych szkołach, pod kiero
wnictwem agentów wywiadu
amerykańskiego Pąulsoną,
Becika, Paąpa. Dicka i Victo-
ra, Kukk i Toomla uczyli się
metod prowadzenia, roboty dy
wersyjnej w Związku Radzie
ckim, obchodzenia się z bronią
i sprzętem radiowym, posługi
wania się szyfrem, sporządza
nia fałszywych dokumentów,
jak również skoków ze spado
chronami.

Po przeszkoleniu
Toomlę zaopatrzono w ekwi
punek szpiegowski i fałszywe
dokumenty i wysłano samolo
tem amerykańskim, który wy
startował z lotniska w Mona
chium, nad terytorium ZSRR.

Nad obszarem Estońskiej SRR
wyskoczyli oni ze spadochro
nami.

W toku śledztwa Kukk ze
znał, że w Związku Radziec
kim on j Toomla . mieli zbie
rać wiadomości szpiegowskie
dotyczące lotnisk i innych o-

biektów wojskowych, zdoby
wać wzory dokumentów ra
dzieckich oraz werbować no
wych agentów. Mieli oni tak
że wynaleźć na obszarze E-

stońskiej SRR miejsca nada
jące się do zrzutów innych
szpiegów, których wvwiad a-

merykański zamierza) wysłać
do Związku Radzieckiego.

Zdobyte wiadomości szpie
gowskie Kukk i Toomla mieli

przekazywać wywiadowi ame
rykańskiemu przez radio oraz

przesyłać szyfrem w listach do
osób wskazanych przez wy
wiad amerykański, a miano
wicie do Wernera Dorfmanna
w Chicago, do Otto Krupman-
na również w Chicago, do
Waltera Dornfelda w Welz-
heirn w amerykańskiej strefie

okupacyjnej w Niemczech, do

Josepha Wicka w Monachium
i do Andrewsa Sweetsa rów
nież w Monachium oraz do
Almę Hitonena i do Iouko
Voinsaa w Helsinkach w Fin
landii.

Po wykonaniu zadania Kukk
i Toomla mieli przekroczyć
nielegalnie granicę między
ZSRR a Norwegią i zameldo
wać się w Norwegii u agenta
wywiadu amerykańskiego.

Śledztwo w sprawie Kukka
zostało zakończone i sprawa
jego jako szpiega amerykań
skiego została przekazana try
bunałowi wojskowemu.

ANDRZEJ GŁOWACZ

Kukka i

Przygotowania
do międzynarodowej

konferencji
dla spraw

pokojowego
wykorzystania

energii
atomowej

Jak wiadomo, na IX sesji
Zgromadzenia Ogólnego NŻ
uchwalono jednomyślnie 4 gru
dnia 1954 r. rezolucję o mię--
dzynarodowej współpracy w

dziedzinie stosowania ’

energii
atomowej do celów pokojo
wych. Rezolucja ta przewidu
ję zwołanie najpóźniej w.e

wrześniu 1955 r. międzynaro
dowej konferencji do spraw
wykorzystania energii atomo
wej w celach pokojowych, W

myśl uchwały Zgromadzenia
Ogólnego, utworzono komitet
doradczy do spraw zwołania
tej konferencji, w którego
skład weszli przedstawiciele
ZSRR. USA, Anglii, Francji,
Brazylii, Indii i Kanady. Wy
mieniony komitet ma przed
stawić sekretarzowi generalne
mu ONZ swe wnioski dotyczą
ce zorganizowania i porządku
dziennego wspomnianej konfe
rencji.

Jak wynika z

przekazanych przez
generalnego ONZ
tów, proponuje się,
ferencja ta poświęciła główną
uwagę sprawie rozpatrzenia
takich zagadnień, jak projek
towanie i eksploatacja reak
torów atomowych oraz tech
nologia produkcji przemysło
wej energii atomowej.

Komitet doradczy rozpocz-
nie swą pracę 17 stycznia br.

uprzednio
sekretarza
dokumeri-
aby kon-

Nowy spedek kursu

akcji na giełdzie

nowojorskiej

NOWY JORK
Jak podaje agencja Associa

ted Press, 13 bm. nastąpił na

giełdzie nowojorskiej nowy
spadek kursu akcji. Ceny akcji
czołowych monopoli Spadły w

przybliżeniu o 4 dolary każda.

r

Jty, to ajafeaść, de wwfaiacja... \
To wprost nie do uwierzenia!
Z oburzenia brak nam tchu.
Costa Rica eeł płacenia,
Żąda od „United Fruit"!

W tym kraiku lilipucim '■
Różne zachodziły zmianjf,
Nas nikt jednak nie śmiał ruszyć —

•— The United Fruit Company.

Toż to pachnie wprost skandalem!
To się szybko skończyć musi.

Czyżby przykład Gwatemali
Nie odstraszał tych rabusi?

Inni zawsze pozwalali,
Brać, co myśmy tylko chcieli,
Prezydenci się kłaniali,
Kiedyśmy im coś kapnęli.

Milionów sześćdziesiąt cztery
Wsadziliśmy w Costa Rikę
I stać nas na jeszcze cztery,
By obronić Ameryką.

>■

i;

CO KRAJ to obyczaj. Taktyką dy
plomacji hitlerowskiej było łą
czenie zbrojeń z pogróżkami. —

Zasadą natomiast dyplomacji ame
rykańskiej, sformułowaną jeszcze
przez Teodora Roosevelta jest „speak
softly and ca/rry a big Stoch" —

przemawiaj pokojowo i zbrój się". —

Tak jeden jak i drugi sposób ma

tę samą wymowę: wojna, grabież
cudzych terepów leżą w naturze im.
perialistycznej polityki.

Po drugiej wojnie światowej ob
serwowaliśmy zwrot amerykańskiej
dyplomacji ku metodom stosowanym
przez niemieckich militarystów. —

Zbrojenia i pogróżki były istotną
treścią wszystkich poczynań i wy
stąpień przedstawicieli Białego Do
mu. Skutki jednak nie dały na sie
bie długo czekać. Jednokierunko
wość, ślepa wobec ewentualności

■pójścia jakąkolwiek inną drogą, sta.
'łe przeciwstawianie się usiłowaniom

pokojowego rozwiązywania konflik
tów, ciągłe szafowanie pogróżkami,
nacisk ekonomiczny, oto czynniki,
które oddalały od Stanów Zjedno
czonych ich sojuszników. Dlatego tez

mieszk.ańcy Białego Domu postano
wili powrócić do metod dyplomacji
teodoriańskiej: przemawiaj pokojo
wo i zbrój się.

Wyrazem tego było doroczne prze
mówienie Eisenhowera „o stanie
państwa", z którego zrobił on prze
kładankę słów o pokoju i

wojny atomowej.
Jak wynika z komentarzy

wych — 7800 słów na jakie
się w swym orędziu prezydent nie
wywarły zbyt korzystnego wrażenia
na opinii publicznej. Nawet skraj
nie reakcyjne komentarze twierdzi
ły, że byłoby tragiczne aby potęga
wojskowa stanowiła jedyne i osta

tęczne rozwiązanie, lub, że impas
między krajami o różnych syste
mach społecznych może trwać wie
cznie! Wiele gazet burżuazyjnych
twierdzi, że Zachód stoi dziś w obli
czu konieczności znalezienia porozu
mienia ze Wschodem. ' A więc pro
blem współistnienia, tak ciężki do
Strawienia przez zagorzałych zwo
lenników akcji „roll-back" — „wy
zwoleńczej krucjaty" przeciw ZSRR
i innym krajom obozu pokoju zy
skuje coraz wyraźniej prawo obywa
telstwa w świadomości i to nie tylko
mas pracujących krajów kapitali
stycznych, ale angielskiego drobno-

Jedyna droga;
pokojowe współistnienie

mieszczaństwa a nawet pewnych
sfer burżuazji. -

JESTEŚMY DZIŚ świadkami nara-

procesu, któremu nTe-

gróźb

praso
zdobył

IESTESM1
.{stającego
wątpliwie nie przeszkodzi w dalszym
rozwoju ani remilitaryzacja Niemiec
ani inne złowróżbne machinacje mi-
litarystów, procesu, który ma wszel
kie szanse doprowadzenia do pełnej
realizacji idei pokojowego współist
nienia.

Dokonuje się on przede wszyst
kim na bazie 37-letniej walki Związ
ku Radzieckiego o pokojowe współ
istnienie. Warto w tym miejscu przy
pomnieć zastrzeżenia, które często
były tematem rozmów w okresie po
czątkowym istnienia Kraju Rad. Czy
to nowe się utrzyma? Jak długo?
Czy w ogóle istnienie jednego kraju
socjalistycznego możliwe jest w oto
czeniu krajów kapitalistycznych?
A dziś ni mniej ni więcej jak je
den z czołowych publicystów bur-
żuazyjnych Walter Lippman odwra
ca pytanie i stawia kwestię, czy moż
liwe jest istnienie kapitalizmu w

sąsiedztwie państw socjalistycznych?
Zgadzamy się z opinią Lippmana

o wielkim przeszeregowaniu sił świa
towych jakie dokonało się w okre
sie 37 lat istnienia dwóch systemów.
Ale też ńa podstawie doświadczenia
historii tych 37 lat możemy chyba
twierdząco odpowiedzieć na jego py
tanie. Możliwe jest
współistnienie dwóch
systemów społecznych.
Trzeba tylko starać
się oprzeć stosunki

międzynarodowe na

zasadzie wzajemnego
poszanowania teryto
rialnej integralności 1
suwerenności, w z a

‘

nej nieagresji,
wtrącania się w

wnętrzne spr
państw oraz rozwoju,
dla wszystkich zresztą
korzystnej współpra
cy gospodarczej 1 kul
turalnej. Zasady te są do

jem-
nie-
we-

awy

przyjęcia dla każdego człowieka my.
ślącego kategoriami XX wieku. Co
więcej zasady te są już realizowane
w stosunkach między krajami obozu
socjalizmu a Indiami, Burmą, Indo
nezją czy Finlandią. .

Cóż, kiedy są siły pociągnięte mi
rażem panowania nad światem, upo
jone swymi zwycięstwami w prze
szłości. Siły te jednak nie mogą już
dzisiaj nie oglądać się na opinię pu
bliczną. Starają się więc usprawie
dliwić swoje stanowiska bijąc na

trwogę przed „niebezpieczeństwem
komunizmu", przed „eksportem re
wolucji", sięgając do innych*pedob-
nych absurdów, które historia i jej
uparte fakty zdegradowały już dziś
do rzędu wyświechtanych frazesów.
Bowiem właśnie uparte fakty świad
czą o pokojowym charakterze
państw socjalistycznych, które nie
mogą prowadzić innej polityki jak
tylko pokojową, nie sprzeniewierza
jąc się podstawowemu prawu swego
rozwoju — dążeniu do podnoszenia

dobrobytu szerokich mas. Fakty świad
czą o tym, że rewolucja i wszelkie

przemiany ustrojowe są wewnętrzną
sprawą poszczególnych narodów, a

ich efektywność zależy od rozwoju
przesłanek materialnych i subiekty
wnych jako czynników, które decy
dują o dokonywaniu się przemian
ustrojowo-społecznych danego krąju.

Procesu tego nie można ąni zastą
pić jakąkolwiek interwencją z ze
wnątrz, ani też zatrzymać, jak się
to niektórym wydaje. Zresztą świa
domość tego przecieka dziś nawet
do kół, które przez długi okres cza
su nie mogły się pogodzić z obiekty
wnie realizującymi się pnwaml roz
woju ludzkości.
W BIBLIOTECE JAGIELLON

SKIEJ można przeczytać „Biu-
Ietin of the Atomie Scien(ist“ arty
kuł Hansa Morgenthaua (dyrektora
Centralnej Szkoły Amerykańskiej
Służby Zagranicznej) pod tytułem:
„Polityczna i militarna strategia
Stanów Zjednoczonych". Artykuł

skrajnie reakcyjny daje jednak w

wielu miejscach wyraz realizmu au
tora.

Morgenthau biada w nim, że wo
jenna orientacja amerykańskich po
lityków nie sprzyja pozyskaniu sym
patii dla ich kraju i przepojeniu u-

mysłów opinii publicznej, że ich
sprawa jest słuszna. Wszelkie sukce
sy natury militarnej jakie uzyskali
Amerykanie ostatnio, były tylko pa
rawanem dla ich klęsk moralno-po-
litycznych, i choć niejako przyczy
niły sie do rozstrzygnięcia poszcze
gólnych wypadków, to jednak nie
rozstrzygnęły problemów. Przykład
Gwatemali najlepiej świadczy o

tym Rewolucja gwatemalska dozna
ła porażki militarnej. Nie można

jednak tej kwestii uważać za skoń
czoną.

„Podobnie błędny jest pogląd —

pisze dalej Morgenthau — że Zwią
zek Radziecki inspiruje w dobie obec
nej rewolucyjne ruchy. Trzeba praw
dzie spojrzeć w oczy: powodem, re
wolucyjnych , ruchóto tv dobie obec
nej są słuszne aspiracje wolnościowe
poszczególnych narodów. Takie spoj
rzenie na zagadnienie daje nam je
dynie właściwy klucz do zrozumienia
rewolucyjnej sytuacji w jakiej znaj
dują się niektóre punkty globu".
DOWODEM nawoływania do kru-
*- cjaty przeciw krajem socjalizmu
są przede wszystkim momenty eko
nomiczne. Imperializm nie mógł się
pogodzić z tym, że po pierwszej woj
nie światowej utraci! tak potężny
teren eksploatacji i ekspansji gos
podarczej jak Związek Radziecki, że

po drugiej wojnie światowej odpadły
z. or-bity jego wpływów kraje demo-
kracji. ludowej, a przede wszystkim
Chiny, z których łapczywie czerpał
żywotne soki. Dziś s>kuteczny opór
przeciw kolonialnemu wyzyskowi
przekroczył jak nigdy przedtem
granice krajów, które weszły na

drogę socjalizmu. W dobie obecnej
coraz liczniejsze kraje pretendują do
uniezależnienia się i położenia kre
su odgrywania roli imperialistycz-

nej wanny, z której kran odpływo
wy jest otwarty, a przypływowy
zamknięty. Między innymi taki wła
śnie cel stawia przed sobą zapo
wiedziana konferencja krajów Azji
i Afryki.

Logika posługuje się różnymi me
todami dowodzenia słuszności wzglę
dnie niesłuszności danych twierdzeń.
Jedną z nich jest sprowadzenie za
gadnienia do absurdu. Spróbujmy i
my w ten sposób. Zadajmy więc so
bie pytanie: czyżby imperializm a-

merykański miał zamiar nawoływać
do krucjat przeciw krajom, które
pozostając kapitalistycznymi nie
chciałyby płacić kolonialnego ha
raczu?

Chyba każdy przyzna, że odpo
wiedź twierdząca na to pytanie
brzmiałaby dość absurdalnie, Choć
nie ulega wątpliwości, że imperializ
mowi ciężko jest się pogodzić z e-

mancypacją coraz to nowych krajów,
a nawet całych c-bszarów ziemskie
go globu to jednair prawa rozwoju
społeczeństw są nieubłagane i na
wet najpobożniejsze życzenia odwró
cenia czy też przynajmniej zahamo
wania ich działania sprawiają wra
żenie przysłowiowego bicia głową o

ścianę.
Rozwój gospodarczy i społeczny

świata jest tak zaawansowany, że dziś
w całej pełni można podzielić czę
sto słyszane i w samej Ameryce zda
nie: „współistnienie albo nie
istnienie". Jest rzeczą bardzo wąt
pliwą czy np. Anglicy zgodzą się z

koncepcją marszałka Alexandra,
który fantazjuje, że w razie zniszcze
nia W. Brytanii, wojnę będzie moż
na prowadzić z Kanady i USA. Kto
bowiem zagwarantuje za całość Ka
nady i Stanów Zjednoczcnych? Chy
ba nikt, poza chorobliwymi optymi-
itami. Dlatego też ludzie o zdrowych
■myślach, a takich przecież jest
większość, dokonują słusznego wy
boru mięłzy współistnieniem a sa
mobójstwem.

Anachronizmem przeto wydaje się
dziś nie tylko polityka zbrojeń i po
gróżek, ale również inny jej wa
riant — polityka pokojowego
przemawiania i równoczesne
go wyścigu zbrojeń, z którą produ
kował się ostatnio w waszyngtoń-
kim radio i programach telewizyj
nych prezydent Eisenhower.

“ ADAM STANIEK

SS»OFrt

Niezwłocznie więc uzbroimy
Nikaraguę jak należy
I z łańcucha ją spuścimy —•

My — wolności finansjerzy.

Rozumu was nauczymy,
Kiedy pięść wam pokażemy!
Gdy porządek przywrócimy,
Straty sobie odbijemy.

W górę pójdą nasze akcje.
My — to Zjednoczone Stany.
My — to wolność, demokracja.
■— The United Fruit Company.

Frasa holenderska pośwfęca du
żo uwagi osiągsiOęoiom lyiwiariy
csdsieckich podczas ostatnich za
wodów w Ałma Ata. Za najwięk
szy sukces uważają gazety holcn-

dcrckio uzyskane przez Sziłkowa
I Sakunienkę w biegu na 5000 m

wyników lepszych od ofcjalnego
rekordu świata, który od 1953 r.

należy do Holendra Broekntana.

Gazety holenderskie określają no
wy rekord świata na 5000 m, usta
nowiony przez Sziłkowa (7.45,0) ja
ko „fantastyczny" 1 zwracają uwa
gę, że jest on lepszy od wyniku
Broekmana aż o 21 sekund.

Amsterdamski} dziennik „HET
VR1JE VOLK" zamieszcza wypo
wiedź Broekmcna, który Jest ebec-

nie trenerem w Norwegii: „Już dwa

lata temu twCsrdziłem — mówi

WYŚCIG KOLARSKI
DOOKOŁA EGIPTU

KAIR

Drugi etap wyścigu kolarskiego
dookoła Egiptu, z Scfrag do As-

slut (ok. 100 km) wygrał Duńczyk
Anderoscn. Na trzecim etapiżo z

Assiut cło Mictieh (125 km) zwycie-
źvł Bolg Schepsns w 3.45.14 przed
dwoma Duńczykami Anderssonem

i Dalgaaretem — obaj w tym sa
mym czasie co zwycięzca.

W klasyfikacji ogólnej prowadź
Bułgar Romeniew o 17 sek. przed
Miiratfiancm (Liban) I Ditmiłrescu

(Rumunia).

w AłmaAta
Broekman — że na dystansie 5000

m można osiągnąć wynikę poniżej
3 minut, ale museę przyznać, że
czas uzyskany przez Sziłkowa za
skoczył mnie — jest to naprawdę
fantastyczny rezultat".

Wszystkie gazety norweskie pl-
szą bardzo szeroko o nowych suk
cesach łyżwiarzy radzieckich. WJę.
kszość pism zamieszcza fotografię
nowego rekordzisty świata na 1000

m i 1500 m — Griszina.

HELSINKI
W rewanżowym meczu hok«j»-

wym, rozeg.raoiym w Hrislnkach,
Niemcy zach. poko-nały Finlandię
- 8:l (4:0, 2:0, 2:1).

BUDAPESZT

Trener państwowy piłkarzy wę.
gierskicti G. Mamdi ułożył najlep
szą jedenastkę piłkarską święta
następująco: Grosics (Węgry) —

Asidratfo (Urugwaj), WrOgtit (An
glia), N. Santos (Brazylia) _

Bo-

zsik (Węgry), Cruz (U-ugwaj) —

Juliciho (Brazylia), Korsis (Wę
gry), Hitfcgkuli (Węgry), Puskas

i (Węgry)/ Scfiaofer (Niemcy zach.),
*

PRAGA

Ftkig-pongiic? czechosłowaccy
Andreadis i Tereba, przebywający
obecnie w Indiach rezsprali w Ma
dras trzecie spotkanie z reprezen
tacją Indii, zwyciężając — 5:0.
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Komisje nowej rady
Czy roznoznajecic rodzaj

produkcji widocznej na na
szym zdjęciu? Tę małą tar
czę na przednim planie w

pośrodku? . Macie ją może
w tej chwili w pobliżu, na

waszym biurku roboczym..:
Oto młodzi i przodujący

zarazem pracownicy ra
domskich Zakładów Wy
twórczych Aparatów Tele
fonicznych.

O tuczniku z Kwaczały
i transformestorze z Wygiełzowa

W BABICACH (pow. chrza
nowski) odbył się spęd żywca,
który był tak liczny, jakiego
od dawna tu nie notowano.
Wśród doprowadzonych sztuk
rzeźnych powszechna uwagę
zwracał tucznik przywieziony
przez ob. Taborskiego, ważący
294 kg.

Z poważnymi dostawami wy
stąpili tam również gospodarze
Z WYGIEŁZOWA, ale przy
sposobności pragnę poruszyć
kłopoty t.ei wsi z elektryfika
cją. Dotychczasowy rezultat

Pełnomocnik zwołał zebranie
W ŁAPCZYCY (pow. bo

cheński) odbyło się pierwsze
zebranie wiejskie, zwołane

przez pełnomocnika Gromadz
kiej Rady Narodowej ob. CZE
KAJĄ przy udziale przewodni
czącego Prezydium ob. NOWA
KOWSKIEGO. Mieszkańcy wsi
przybyli bardzo licznie.

Pełnomocnik przedstawił
sprawę terminów bieżących
dostaw obowiązkowych: zo
stały one ustalone na

podstawie własnego zaplano
wania dostaw przez po
szczególnych gospodarzy i dla
tego winny być tym bardziej
punktualnie dotrzymywane. Na
ten temat mówił również prze
wodniczący ob. Nowakowski,
apelując do obywateli Łapczy-

przy pracy
W PAŁECZNICY (pow. pro-

szowicki) zebrała się na pierw
sze posiedzenie Komisja Oświa
ty, Kultury i Zdrowia przy
Gromadzkiej Radzie Narodo
wej. Radni zajęli się m. i»-

sprawą świetlicy.
Stwierdzono jej niezbędność

dla ożywienia życia kultural
nego gromady. Bez niej nie

wieloletnich starań, to zalicz
ki na koszty złożone przez
mieszkańców Wygiełzowa,
zwiezione słupy, sporo spisa
nych protokołów oraz połowa
podstawy transformatora, le
żące w rowie. Drugą połowa
marynuje się w elektrowni
Siersza.

A bądź co bądź zostało już
sporo zrobione i czas byłoby
ruszyć z miejsca elektryfikację
Wygiełzowa.

D. T.

korespondent

■■a

cy o staranne wypełnianie obo
wiazków i zapew.dając ich. żę
Gromadzka Rada ze swej stro
ny dołoży starań. bv wszystkie
ich sprawy były jak najszyb
ciej załatwiane i by otrzymy
wali należyta pomoc w rozwi
janiu gospodarki.

Ob. Stanek referował sprawę
kontraktacji upraw, tuczników,
cieląt i bydła rzeźnego. po
czym rozprowadził wśród ze
branych formularze umów.

Chłopi poruszyli w dyskusji
szereg spraw, jak zakup pro
siąt który chwilowo nastręcza
trudności, iak remont siewni-
ków i kultvwat,orów przed sie
wami wiosennymi i in.

Wl. APRYAS

korespondent

można myśleć o zorganizowa
niu stałego kina, ani nawet

zespołu artystycznego. A po
trzeby te dały się odczuć jesz
cze silniej z chwilą powstania
w Pałecznicy spółdzielni pro
dukcyjnej, ośrodka postępu
gospodarczego, z którym musi
iść w parze rozwój oświaty 1

kultury.
Członkowie komisji, powołu

jąc się na program wyborczy
Powiatowego Komitetu Frontu
Narodowego, który przewiduje
utworzenie świetlicy w każdej
gromadzie, postanowili bez
zwłoki podjąć pracę w tym
kierunku, zaczynając od przy
gotowania lokalu na świetlicę.
Jest w Pałecznicy budynek od
powiedni na ten cel, wymaga
jednak remontu.

Sprawą tą zajęła się nadto

komisja dróg i urządzeń gro
madzkich. Budynek, o którym
mowa, znajdował się dotąd
pod opieką Ochotniczej Straży
Pożarnej. Jej komendant ob.
A. BRZESZCZ jest jednocześ
nie członkiem komisji. Na po.
siedzeniu przedstawił koszty
remontu oraz sprawę posiada
nych i brskwiących funduszów.

Chłopi w Pałecznicy mają pe
wien żal do ekipy łączności z

Nowej Huty, która zobowiąza
ła się przyjść im z pomocą
przy remoncie lokalu na świe
tlicę, dotąd jednak pomocy te.i
nie okazała. Tymczasem inna
ekipa z Nowej Huty wystawi
ła w sąsiedniej Górce Kośeie-

jowskiej całą świetlicę.
Obecnie w Pałecznicy głów

ny problem stanowa uzyskanie
przydziału materiałów budow
lanych. Od tego zależy szybkie
wyremontowanie budynku 1
uruchomienie świetlicy.

J. R.

korespondent

o pracy instruktora
Poszukiwania trwały od ra

na:

.— Halol Tu Komitet Po
wiatowy, Gzy nie ma tam na
szego instruktora? Wyjechał...
Oj, to niedobrze...

— Tu mówi KP. Natych
miast poszukajcie naszego in
struktora. Jeszcze go nie było?
Musicie wytrzasnąć gó spod
ziemi i zawiadomić, że dziś o

18 odprawa...
Rozdzwonił się telefon,

krzyżowały rozmowy. Tymcza
sem instruktor w spokoju du
cha, niczego się nie domyśla
jąc, wędrował utartym szla
kiem od gromady do groma
dy. O naradzie dowiedział się
dopiero na drugi dzień, I to

dowiedział się tylko o tych
sprawach poruszanych na na
radzie, które dotyczyły bezpo
średnio jego pracy. Pospiesz
nie zanotował sprawy przeka
zane mu przez kierownika wy
działu, wsiadł na rower i po
gonił znów do kilku gromad...

O takim to instruktorze,
który nigdy nie ma czasu, któ
ry „natchnienia" i sił do pra
cy nabiera raz ną tydzień, w

poniedziałek — to znaczy w

dniu nie kończących się ze
brań — napisała „Chłopska
Droga". Artykuł noszący wy
mowny tytuł „Instruktor bez
czasu" — choć nawiązywał do

stylu pracy KP w Kluczbor
ku — znalazł oddźwięk w ca
łym kraju i wywołał ożywioną
dyskusję. Bo też sprawa pra
cy instruktorów powiatowych
w niejednym komitecie wyglą
da podobnie jak w Kluczbor
ku.

Poruszone przez „Chłopską
Drogę" zagadnienie jest dziś

szczególnie aktualne. Zasad
nicze zmiany w strukturze or
ganizacji partyjnej na wsi,
zmiany, idące w ślad za no
wym podziałem administra
cyjnym, ogromnie zwiększają
obowiązki komitetów powia
towych. Komitety powiatowe,
działające dotychczas w opar
ciu'o komitety gminne, staną
się obecnie bezpośrednim kie
rownikiem i opiekunem tere
nowych organizacji gromadz
kich, które będą pracować —

aż do czasu dalszych dyrek
tyw w tej sprawie — obok or
ganizacji partyjnych w zakła
dach produkcyjnych na wsi i
w szkołach, obok istniejących
w wielu wsiach podstawo
wych organizacji partyjnych
obejmujących spółdzielców i

chłopów gospodarujących in
dywidualnie. W tej nowej,
niełatwej sytuacji komitety
powiatowe muszą dokonać nie

tylko wielu zmian organiza
cyjnych, lecz także — ma to

zasadnicze znaczenie — wy

pracować sobie nowy styl pra
cy, który pozwoli zbliżyć się
jak najbardziej do organizacji
gromadzkich i jak najopera
tywniej nimi kierować.

Oczywiście, ciężar tych za
dań spada na wszystkich
członków komitetu powiato
wego, ale w wielkiej mierze

dotyczy też instruktorów KP
— stałych przedstawicieli KP
w gromadzie, towarzyszy naj
bardziej związanych • z tere
nem.

Dotychczas praca instrukto
rów KP nie wszędzie była zor
ganizowana tak jak należy.
Nie zawsze traktowano instru
ktora jako samodzielnego, od
powiedzialnego działacza poli
tycznego. Takich instrukto
rów — o których pisała
„Chłopska Droga" — instruk
torów .bez czasu", instrukto
rów — „strażaków", posyła
nych tam, gdzie zaistniało ja
kieś niebezpieczeństwo, było
niemało.

Tow. Chećlco — autor arty
kułu „Instruktor bez czasu"—

analizując pracę takich instru
ktorów, stwierdził:

..Niopsratfr.ość instruktara ma

źróitło w ilych młtodach pracy wy-
driału. Instruktor robi ta, co mu

karą. Nic rozwija własnej inicja
tywy, co Jest powodem tego, ta nie
raz iłssiizeie zlo I itGa wie z cze
go ««o wynika... Dla pracownika
polityemego, jakim jest instruk,
ter, wafna Jest umócjętneić do
strzegania głównego problemu.
Ntcttobrze, jeill pojedynczo drze
wa przesłaniają nam las"...

Jakie z tego płyną wnioski?
Jak trzeba zorganizować pra
cę instruktora? Autor artyku
łu radzi: pracować według
długofalowego planu opartego
na dobrej znajomości terenu,
wyrabiać w instruktorze sa
modzielność, pomagać mu w

nauce, dać mu czas na czyta
nie gazet, książek, wysłuchi
wać na egzekutywie sprawo
zdań poszczególnych instruk
torów, ich uwag, spostrzeżeń,
wniccków...

„Truftto usprawr.CJ procę orge-
nlzacjl partyjnych - konkluduje
na zakończenie artykułu autor —

jeżeli i-óe poprawimy stylu procy
instruktora powiatowego, Codzien
ny wyjazd, -gorączkowa, nleplano-
wa praca, nawet najbardziej ofiar
na, nie pomoże. Nie wolno spro
wadzać całości pracy inrtruktora
do wąsMtgo praktycyzmu".

Oczywiście nie wszyscy in
struktorzy — tak jak to jest
w Kluczborku — pracują w

napiętej, nerwowej atmosfe
rze i cierpią na‘ chroniczny
brak czasu. Ale jest to „cho
roba" dość powszechna — to
też cenne są wskazówki, ja

kich na temat leczenia tej
„choroby" udziela na łamach

„Chłopskiej Drogi" instruktor
KP w Grójcu, tow, Cendrow-
ski. Omawiając swe doświad
czenia, tow. Cendrowski pi-
sze zarówno o tym jak bardzo

pomaga mu w codziennej pra
cy książka i gazeta, jak też i
o tym, że trzeba systematycznie
pogłębiać swą wiedzę ideologi
czną i zawodową. Nie ma na to
czasu? Znalazłby się z pewno
ścią, trzeba tylko lepiej koor
dynować pracę wydziałów KP,
wzajemnie się naradzać i

wzajemnie sobie pomagać.
Trzeba przy tym pracować
planowo.

„Nasz wydział rolny ma plany
miesl^czmp — pisza autor artykułu
— Jeclnak nie zdają cne cgronulnu.
NU dlatego, że w toku pracy par
tyjnej wyłaniają slą nowe. nic.

przewidziane zagatknitn;a, ale dla
tego, że plany są zbyt łgiPcia I czę
sto nUtiokłądnie prscmyślsne.
Dokładny plan pomaga w procy
Instruktorowi. Wie on bowiem,
czym zająć się przede Wssyetk m,
na jakiej pracy najwuączj się sku-

p!ć".

Dyskusja w „Chłopskiej
Drodze" na temat pracy in
struktora KP trwa. Nie wszy
stkie problemy zostały już w

niej wydobyte, nie we wszy
stkich wypowiedziach autorzy
dostateczny nacisk położyli na

zagadnienia kluczowe, m. in.
na samodzielność instruktora,
która jest nieodzowna, by
mógł on w pełni wywiązywać
się z nowych zadań politycz
nych i gospodarczych. Ten i
ów dyskutant, kładąc nacisk
na sprawy organizacyjne, sze
roko mówiąc o tym jak zna
leźć ną wszystko czas, nie u-

jawnił w dostatecznej mie
rze źródeł dotychczasowych
braków: nerwowości — tu i
ówdzie spotykanej w komite
tach powiatowych; akcyjno-
ścl, którą niemało KP grze
szy, biurokratyzmu, dającego
o sobie znać w pracy niejed
nego instruktora. Tym nie
mniej dyskusja jest pożytecz
na, interesująca i warto, aby
włączali się do niej nowi to
warzysze, aby dyskutowali nie;
tylko na łamach „Chłopskiej
Drogi" ale także i w naszej
wojewódzkiej prasie partyj
nej.

Wymiana myśli, rad i
doświadczeń na temat pracy
instruktora powiatowego —

na pewno pomoże ulepszyć
styl pracy instruktorów, a

także • komitetów powiato
wych, w których instruktorzy
stanowią przecież rdzeń apa
ratu partyjnego.

J. K.

W hiłhu
NA KODOWA GALERIA

SZTUKI POLSKIEJ

Dla uczczenia 10-lecia

wyzwolenia Warszawy —

Muzeum Narodowe iv War
szawie otworzyło w dniu H
bm. Narodową Galerię
Sztuki Polskiej, obejmują
cą 51 sal poświęconych naj
cenniejszym zbiorom naszej
sztuki i kultury artystycz
nej od czasów najdawniej
szych do chwili obecnej.
Ekspozycja zbiorów Naro
dowej Galerii Sztuki Pol
skiej, jak również szeregu
sal Galerii Malarstwa Obce
go została opracowana
przez zespól naukowy Mu
zeum. Narodowego dla ucz
czenia 10-lecia osicobodze-
nia stolicy, wiążąę.ego się z

10-leciem powojennej dzia
łalności Muzeum.. Jednocze
śnie otwarte zostaną sale
poświęcone — wystawianym
po raz pierwszy w Muzeum
Narodowym — zbiorom

Coraz więcej linii wysokiego napięcia biegnie przez nasz

kraj. Energia elektryczna porusza tysiące maszyn, w tysią
cach nowowybudowanych izb rozbłyska jasne świniło ża
rówki elektrycznej.

A oto, jak wygląda tzw. wyłącznik mocy na nastawni Si
łowni Jaworzno II. Jego człony przewyższają — jak widać
■— o wiele wzrost dorosłego cglowieka.

W recenzji Artura Strumi-
łowskiego z przedstawienia
„Kaukaskiego kredowego ko
ła" drukowanej we wczoraj
szym numerze Gazety Kra
kowskiej, opuszczonych zo
stało kiika zdań w ostatniej
szpalcie, które brzmią:

„Ironia Brechta i wielka su-

gestywność jego artystycznej
wizji, znalazły odbicie w insce
nizacji krakowskiej, w sceno
grafii Andrzeja Stopki. Stop
ka w syntetycznym skrócie de
koracji uchwyci*1*idobrze cechu
jąca. Brechta dążność do uogól
nień każdej sytuacji scenicz
nej, do znalezienia jej filozo
ficznej „podszewki".

rej się bał, którą czcił. Bóstwem i siłą tajemną
były mu choroba i śmierć, ogień i woda, wicher
i deszcz, drzewa i zwierzęta, — wszystko od nie
go silniejsze.

Gdy nadszedł czas, w którym świat jął się dzie
lić na posiadaczy i niewolników, na właścicieli
i wydziedziczonych, czar, mit, zabobon stały
się orężem gnębicieli, hartowną tarczą boskich

praw, którą ciemięzcy osłaniali swe ziemskie in
teresy przed ciemiężonymi. W imię tego zabo
bonu, różnie w różnych krajach i epokach nazy
wanego, fellach egipski pracował dlą faraona, bo
tak chciał Ozyrys, Ra i Izyda. W dziesiątki wie
ków potem w imię Chrystusowej pokory chłop
sprzedawał się dworom w niewolę, a zmaltreto
wany robotnik fabrykantom.

Tę odwieczną atmosferę pokory przed bóstwem
i zabobonem cięły, niby błyskawice, buntownicze

myśli filozofów, lecz wnet gasły tłumione zbrod
nią tych, którzy sprawowali „rząd dusz".

Aż burza zachwiała tronami: Kopernik wstrzą
snął majestatycznym, nieruchawym wszechświa
tem, Galileusz ramieniem swego teleskopu zbliżył
ale i oddalił ludziom niebo, w parę wieków póź
niej Darwin odkrył świat zwierząt, a Marks
świat (i jego prawa) ludzi.

Burza roztrąciła trony; powstały nowe ustroje
wolności.

Czy znaczy to, że wraz z ich powstaniem wie
lowiekowy zabobon samoczynnie zniknął? Nie,
chociaż zniknie i zniknąć musi; nauka bowiem

stworzyła mu do obumarcia arcydogodne warun
ki. Ale... wino, gdy długo stoi w beczce, osadza
na jej ścianach winny kamień. Podobnie z umy
słem człowieka, przez wieki pojonego zabobo
nem.

I jeśli ludzie chcą usunąć z beczki grubą I u-

partą warstwę kamienia, robią to ostrym dłutem
— tym ostrzejszym im kamień twardszy. Ten,
który z umysłu człowieka ma wyrąbać skamie
niałe gusło, uzbroić się musi w dłuto ogromnej,
wzbogaconej doświadczeniem wiedzy. Toteż nie
wolno łamać rąk, ani wrzeszczeć o rozwijającej
się ciemnocie — jak to czynią panikarze propa
gandowi — gdy tu i ówdzie spotkają człowieka

patrzącego na rozwój nowego świata poprzez lęk
1 niechęć do przyjęcia rzeczy dla niego niezbada
nych, niezrozumiałych, nietrądycyjnych.

*

/A podał Czchowa leży wieś Piaski. W Piaskach

żyje Antoszka — czarownica. Ahtoszka zną
wartość książki rolniczej i w swoim trzy i pół
hektarowym gospodarstwie dochowała się (prze
stawiwszy je ■wyłącznie na hodowlę) czterech

dorodnych krów. Ponieważ tego rodzaju gospo

Przed czterema laty dumni z sukcesu ogłosiliś
my: w naszym województwie nie ma ani jedne
go analfabety. I chyba z dwadzieścia instytucji
naraz przyznawało się do każdego nawróconego
na pisanie człowieka. A teraz co? Czy ź tą likwi
dacją analfabetyzmu nie uczyniliśmy jota w jotę
tak, jak czyni matka, gdy, dając dziecku zapałki,
tłumaczy: „tym się nieci ogień". Nauczenie czy
tania i pisania to dopiero przedproże wiedzy. W

Sądeckiem spotykałam wielu analfabetów wtór
nych; jednym ż takich był przewodniczący spół
dzielni produkcyjnej w Łabowej. V7 Sądeckiem
spotykałam też byłych analfabetów zaczytują
cych się namiętnie „Cudem z Fatimy" i „Historią
rymowaną o Poncjanie".

Zlikwidowaliśmy! Koniec! Zawrót głowy od
sukcesów? A przecież w kufrach i szpargałach
wiejskich domów, w niezupełnie polikwidowa
nych bibliotekach wałęsa się mnóstwo odpusto
wej, zupełnie średniowiecznej literatury. I czę
sto były analfabeta miast ustną tradycją zabobo
nu, ogłupia się jego wyższą formą: tradycją dru
kowaną.

Stąd wniosek: na nowo spojrzeć na zagadnie
nie analfabetyzmu, wznowić naukę, kontrolować

lekturę, dać odpowiednią rozrywkę. Inaczej za
przepaścimy ten kierunek uderzenia na zabobon!

A jak z radiofonizacją — drugim frontalnym
atakiem na ciemnotę? Radiowęzły to pomocna
dłoń nauczyciela i komórka umysłowego życia
okolicy. W teorii. W praktyce — nie, bo puszczo
no je często samopas, zdano na własne sity i dru
kowany „Poradnik dla radiowęzłów". A im trze
ba żywej, codziennej i troskliwej pomocy nau
kowca, dziennikarza i literata, którzy by je pod
nieśli do rangi centrum umysłowego miasteczek
i wiosek.

Niefrasobliwie pomijamy w propagandzie ma
terializmu pozycję astronomii i przyrodoznaw
stwa. A jakże inaczej można człowiekowi zbli
żyć niebo, jeśli nie ramieniem teleskopu? I każ
de chyba miasto powiatowe powinno chcieć zor
ganizować u siebie taki ot może instytut, może

muzeum, obserwatorium (nazwa w tej chwili
nie ważna), gdzie można by było poznać tajem
nice gwiazd i wszechświata, rozwój życia roślin,
zwierząt i ludzi. Tego rodzaju formy propagandy
są obce przynajmniej propagandy^pm z Nowe
go Sącza, bo tamże — lokal Polskiego T-wa

Astronomicznego wszechwładną decyzją byłej
MRN zamieniono na ważniejszy ponoć obiekt go
spodarczy.

A barwny jarmark, owo na pół handlowe, na

pół towarzyskie spotkanie chłopów z całej oko
licy?

wierszach
grafiki zarówno polskiej
jak i obcej

Narodową Galeria Sztuki
Polskiej składa, się z kilku
działów. Część pierwsza, o-

bejmująca 10 sal na parte
rze. obrazuje rozwój naszej
kultury od początku, dzie
jów aż do okresu Odrodze
nia, ukazując powiązanie
naszej kultury ze sztuką
starożytną, Rogate ekspo
naty, ułożone chronologicz
nie ilustrują nurt rozwojo
wy wszystkich gałęzi sztu
ki, jak malarstwo, rzeźba,
wszelkie sztuki zdobnicze i

numizmatyka Od wieku
XVU poczynając ekspona
ty Narodowej Galerii Sztu
ki Polskiej zostały rozmie
szczone oddzielnie, tworząc:
Galerię. Malarstwa Polskie
go, Wystawę Polskiego Ry
sunku, Grafiki i Miniatur
oraz oddzielnie — dalszy
ciąg sztuki zdobniczej i nu
mizmatyki

„U Brechta, zarówne satyrą,
jak i dowcip, posiadają swój
niemal odrębny stylP.

Po tych zdaniach powinno
dopiero następować:

„Przedstawienie stało się o-

siągnięciem Ireny Babel. Ale
byłyby tutaj także pewne prze
winienia".

Za opuszczenie z winy re
dakcji wymienionych tu zdań,
jąk najmocniej przepraszamy
autora recenzji Artura Stru-
miłowskiego i scenografa kra
kowskiego przedstawienia
Brechta — Andrzeja Stopkę.

REDAKCJA

Albo
się starzeję, albo tamte przeżycia były

najmocniejsze, skoro przy lada okazji wra
cam chętnie myślą na próg dzieciństw^. I

teraz, szukając zabobonów, trafiłam tam, od
grzebałam wspomnienia, podobne chyba do wspo
mnień wszystkich moich rówieśników.

Sądząc z pozoru, zdawałoby się, że w naszej ro
dzinie dzieci mogły swobodnie wyrastać z bajek,
które w miarę lat zastępowano im rozsądnym
tłumaczeniem dziwów świata. A jednak... Wystar
czyło przyjść ze szkoły z wypiekami, a już nia
nia i babcia odczyniały rzucone na swe pyzate
pociechy uroki wylizując z lubością nad naszymi
przerażonymi oczyma mokre „uzdrawiające" lu
ki. Ślina odpędzała nie tylko chorobę, śliną pró
bowano ograniczyć — przynajmniej w moim
środowisku — działanie prawą konkurencji i

kryzysu. Stary, z patriarchalną brodą Sturm,
nasz sąsiad, spluwał, ilekroć rankiem spotkał
babkę lub matkę moją, idące po wodę. Podobnie

czynił mój dziadek, gdy przez okno warsztatu

ujrzał, niby zapowiedź dnia bez utargu, żonę
Sturma, Jettę. I widocznie dobry bóg obydwu
wiar wysłuchiwał skrupulatnie tego wzajemnego
plucia, bo skrzętnie dzielił nieszczęścia na obie

rodziny: bankrutowali to Sturmowie, to my.

My dzieci, pojone bajdą i zabobonem przeżu
waliśmy ten pokarm we wrażliwej wyobraźni i
z.latami wyhodowaliśmy w sobie wystarczającą
porcję lęku na to, aby jak liście dygotać pod
czas burzy, chronić oczy przed blaskiem pełni i
uciekać przed goniącym nas złotym nowiem

księżyca. Strachem i skruchą napełniało nas

gwiaździste sierpniowe niebo: a nuż spadający
meteor to nasza umierająca gwiazda? Baliśmy
się cmentarza i wieczornych spacerów, klasztor
nych dziedzińców, wycia wichru, ogników lata
jących po miedzach i bladych topielców jawią
cych się nad brzegami rzek... I — gdy podrosłam
(miałam już nawet w ręku „małą maturę") —

nie rok ani dwa, ale chyba z pięć i więcej mu-

siało skupić swe siły na to, aby lęk przed zja
wiskami przyrody, lęk płynący z naiwnej wiary
i tysiącletniej niewiedzy wszystkich moich pra
babek na zawsze z siebie otrząsnąć, czar — zam
knąć w strefę baśni i zaryglować w szufladce

dziecinnych wspomnień kluczem rzetelnej wiedzy
o sobie i świecie.

A więc skoro tak było przed laty ze mną, dzie
ckiem, mieszkającej w mieście rzemieślniczej ro
dziny, o ile gorzej bywało z dziećmi wiejskimi,
otoczonymi na każdym kroku zmorami, bogieni-
cami, płanetnikami? Z dziećmi tyeh, którzy od

pokoleń pławili się w zalecanej przez kościół,
dwór i pachciarza pokorze niewiedzy i zabobo
nie.

/"Jusło, mit, zabobon są tak stare, jak świat.

Gdy człowieka trwożyły kaprysy przyrody,
wówczas w bezradnym lękliwym pośpiechu szep
tał namiętnie słowa zaklęć i modłów. Tarcza sło
neczna, sierp księżyca i migotliwe opiłki gwiazd
na nieboskłonie były dlań boską tajemnicą, któ-

Danuta Kozubowa

swa czarownice
darka jest sprzeczna z miejscową tradycją, wieś

upatruje w niej tajemnych mocy.
W grybowskiej Boguszy, gdy źle odżywione

cherlawe krowy nie chcą dawać mleka, niektórzy
wieśniacy składają to na karb czarów — bogu

• ducha winnego — Talika, a była Gminna Rada
Narodowa zamiast nauczyć chłopów koniecznych
zabiegów zootechnicznych każę przed swe oblicze

powołać obwinionego o czary Talika...
W miechowskim Słaboszowie Anna Milewska

upatruje w dzieciach spółdzielców czarciego po
miotu, straszy je karą boską za to, że ojce łamią
ustalony boski porządek świata. Podobny stosu
nek do spółdzielczości ma sławna wróżka z my
ślenickich Krzyszkowic.

Antoni Ragan i Jan Mielus ze Słaboszowa u-

ważają, że mechaniczna uprawa roli to zguba
rolnika: głęboka orka jałowi ziemię, traktor od
gania wrony, które tępiły pędraki, a siewnik u-

gniatając zbyt ziemię grozi niepowschodzeniem
ziarna...

Nie zliczy od ręki tych wszystkich zabobon
nych obaw przed traktorem, siewnikiem, spół
dzielnią, tak jak niesposób przytoczyć wszyst
kich lęków przed zaćmieniem słońca, albo wszy
stkich metod leczenia znachorów, zamawiaczy i

domorosłych lekarzy.
Jedno w tym wszystkim bezsporne: tak jak so

cha jeżyła się przed wiekami na widok pługa,
pług sroży się dziś na wypierający go z królo
wania traktor. Stare nie rezygnuję dobrowolnie
ze swych praw na korzyść nowego, mimo że do

nowego i tylko do nowego należy zwycięstwo. A
im bardziej oczywistsze jest to zwycięstwo, tym
zajadlejsza obrona starego, tym silniejsze
szermowanie boskim prawem, zabobonem, siłami
odwiecznie sprzymierzonymi z wyzyskiem, ob-
szamictwem, kułactwem, spekulacją.

*

AA cóż chodzi? O to, aby winny kamień usu-

nąć ze śeian beczki, aby pomóc człowiekowi

przerwać lękliwe btamowanie przed wiedzą i dać
mu pełną odwagę pytania: „w jaki sposób i dla
czego świat się kręci?"

Czy tego nie robimy? Owszem, robimy. Najle
pszą metodę kształtowania nowego poglądu na

świąt znajduje człowiek W codziennej praktyce
naszego kraju: w budowlę nowych fabryk, hut,
miast, w rozwoju przemysłu i klasy robotniczej,
w rosnącej stale własnej i sąsiadów zamożności.
Ale to wcale nie jedyna, choć podstawowa i naj
oczywistsza metoda. Metodą drugą jest propa
ganda wiedzy pojęta nie jako wąziutkie korytko
utartych form, wykładów TWP, broszur, hase-
lek, ale szeroko, wszechstronnie.

■Miłośnie i po matczynemu troszczymy się o to,
aby na nim nie brakło przypadkiem wódki. A
właśnie na jarmarku powinno się udzielać porad
rolniczych, właśnie na jarmarku powinny działać
stoiska miejscowych instytutów doświadczal

nych, właśnie tam spróbować odczytów, skontak
tować naukowców z praktykami - rolnikami,
wprowadzić wymianę doświadczeń między go
spodarzami i spółdzielniami produkcyjnymi. Na

jarmarku trzeba zbliżyć do chłopów dobrą książ
kę przez żywą recenzję, dyskusję. A można by
— film i spektakl i taniec.

Trzeba uderzyć kulturą w jarmarki, bo wła
śnie na nich roi się od propagandy ciemnoty,
od wróżów, zamawiaczy i kręcących się oszu
stów.

YjPziąć się w garść i ruszyć ze wszech stron na
’’

zabobonigasło!Amy—mimożemamy
tyle pięknego, mądrego i przekonywającego lu
dziom do powiedzenia — nie umiemy tego robić.
I zbyt często pozwalamy na to, aby iskra nowe
go w naszych wioskach, zamiast buchnąć wyso
kim płomieniem, zetlała w tragicznej samotno
ści. Zbyt często zostawiamy wśród klimatu nie
ufnego milczenia i wrogiej niechęci bojowników
o nowe: Antoszkę hodowczynię, czy spółdzielców
ze Słaboszowa...

Skoro walka z bóstwem, zabobonem, gusłem
jest walką o nowy umysł i serce , człowieka, pro
wadzić ją mogą tylko ludzie, sami najzupełniej
wolni od cienia chociażby tego gusła. Ale świa
dome uwolnienie się od gusła to dopiero pierw
szy stopień wiedzy o świecie i człowieku, czyli
to minimum, które umożliwia zrozumienie lek
tury,. odczytu i widowiska.

Ludziom, kieruja.cym walką z zabobonem, trze
ba stopnia wyższego: wiedzy czynnej, umiejęt
ności naukowej, taktownej obrony stanowiska

prawdziwej nauki.

Osiągnięcie takiej wiedzy nie przyjdzie tylko
z nieregularnego — jak u wielu propagandystów
— czytania „dzieł wybranych klasyków marksi
zmu". Trzeba znać bodaj podstawy przyrody i

astronomii, historii i .geografii, ekonomii i lite
ratury. Wtedy do walki z zabobonami i zacofa
niem przystąpimy, należycie uzbrojeni.

p rzed trzydziestu laty pisał Tuwim w „Cza-
1 rach i czartach polskich", że nie ma już u nas

alchemików, diabłów, czarownic...
A właśnie że są. I — świadomi bliskiej za

głady — rękami i nogami trzymają się swych
wzniesionych w ciągu wieków tronów, zaciekle
bronią dostępu prawdzie.

Zwyciężyć te czary, mity, zabobony! Pobić je
na łeb, na szyję orężem nauki i wiedzy! Niech
nie przeszkadzają życiu! Niech staną się tylko
daleką legendą, baśnią, wspomnieniem.
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o techniczny „Intryga i miłość”
— praca dyplomowa
absolwentów PWSA

W tym pokoju
znajduje sio pracow
nia fotograf.czna I a-

paraturo miejscowe,
go radiowęzła.

W dniu 17 stycznia br. o

godz. 19 w Teatrze Poezji
odbędzie się premiera pierw
szej nracy dyplomowej absol
wentów IV ręku Państwowej
Wyższej Szkoły Aktorskiej im.
Ludwika Solskiego w Krako
wie. •

Studenci przygotowali sztukę
Fryderyka Schillera- „Intryga i
miłość". Przedstawienie zostało
opracowane w ramach zobo
wiązania podjętego dla uczcze
nia 10-tei rocznicy wyzwolenia
Krakowa. Zespołem studentów
Drzygotowuiacych sztukę kie
rował prof. Władysław Krze
miński. Opracowanie scenogra
ficzne Jerzego Jeleńskiego ab
solwenta ASP (klasa prof. Ka
rola Frycza).

Spektakle „Intrygi i Miłości"
odbywać sie będą w każdv po
niedziałek (pocz. o godz. 19).

Osiem lalek

i jeden miś

Wdniu16km.ogodz,11w
Teatrze Młodego Widza w Kra
kowie odbę-d-ie idę premCeia sztu
ki dla dzieci pt. , Osiem lalek '

jeden miś". Reżyseria i układ ta
neczny ZoftYi Weissówńy dekora
cje.M. Kołodzieja, muzyka J. Wa
lewskiego.

Z Dziadkiem Mrozem

po Krakowie
Ulica Skarbowa w Krakowie należy raczej do ulic spo

kojnych. Nie obserwujemy tu nigdy ożywionego ruchu.
Ale właśnie dziś panuje tu ruch większy niż zwykle.
Wszyscy kierują swoje kroki w kierunku teatru ,-Studio",
gdzie ma być urządzona Choinka Noworoczna dla dzieci

pracowników MPK.

Na korytarzach teatru gwar
no. — Dziewczynki ustrojone
w czapki przybrane w różne
kwiaty, a chłopcy we wstążki
krakowskie. Gwar ucisza się,
gdy na scenę wchodzi dobrze
znana z nieiednei uroczystości
dziecięcej Maria Billiżanka. No
teraz dopiero zaczyna się zaba
wa — nie mówiąc iuż nawet o

recytacjach wykonanych przez
doskonałą artystkę. Na po
czekaniu znaleźli się kibice

sportowi „Włókniarza" i ..Star
ty". Co? śmiejecie się? —

właśnie ci z przedszkola oka
zali sie zapalonymi entuzjasta
mi sportu.

Potem nasi mili goście zoba
czyli taniec marynarski w wy
konaniu Zofii Weissówńy. Ar
tyści Teatru Młodego Widza
— Henryk Korbut i Ewa Droz
dowska opowiadali wspaniałe
bajki. Ale... nie myślcie. że

..produkowali się" tylko artyści
Teatru Młodego Widza — wy
stąpiły na swoiei Choince też
miłe jej uczestniczki — Basia

Suchan i Marysia Tarasek —

które śpiewały piosenki.
Po części artystycznej Dzia

dek Mróz rozbawianej dzie
ciarni rozdawał cukierki i
książki.

(S. P.)

W dniu 8 bm. Dziadek Mróz
odwiedził Jaworznickie Prze
mysłowe Zjednoczenie Budo
wlane w Krakowie. W pięknie
udekorowanej świetlicy cze
kało na niego 150 dzieci, któ
rym czas oczekiwania umiliły
filmy młodzieżowe oraz obfity
podwieczorek. W czasie popi
sów zespołu świetlicowego
Szkoły TPD nr 20 przybył go
rąco oczekiwany Dziadek Mróz

wręczając wszystkim dzieciom
liczne podarunki. Następnie
odbyła sie wspólna zabawa.

Należy podkreślić, że gośćmi
Zjednoczenia było 30 dzieci ze

wsi Krzyszkowice (powiat my
ślenicki). o których także pa
miętał Dziadek Mróz i dla któ
rych udana zabawa była wiel
kim przeżyciem.

J. M.

Z gaigrai cłtuligoMÓw

Zasłużone „nagrody"
W ostatnich dniach z przykrą dla chuliganów działalnością

Kolegium Orzekającego zapoznało się kilkunastu kolejnych
chuliganów, proporcjonalnie do „osiągnięć" wyliczono im na

leżność w postaci grzywien i pracy poprawczej.
Po 500 zł zapłacą:
Ludwik Konarski, rymarz

Krakowskich Zakładów Prze
mysłu Tereno-wego. zam. przy
Mazowieckiej 13/3,' za notory
czne pijaństwo.

22-Ietni Zdzisią Malinow
ski, pracownik rzemieślniczej
spółdzielni pracy nrzy Halic
kiej 2 (adres: Myśliwska 34)
za sprowokowana w stanie
nietrzeźwym bójkę na dwor
cu PKS.

24-letni Władysław żurek,
pracownik Państw. Przedsięb.
Krawieeko-kuśnierski«go przy
ul. Szewskiej 4 (adres; pyipa
13/10) za dzikie wrzaski j śpie
wy po opuszczeniu lokalu

nocnego.

Stanisława Figura, pracow
nica Wydziału Dróg i Zieleń
ców w Hucie im. Lenina (a-
dres: Nowa Huta A—0, bl.
3/6) za wulgarne zakłócanie

spokoju publicznego.
19-letni Adam Bodzoń. elek

trotechnik spółdzielni pracy
„Montownia", zam. przy ul. A-
gnieszki 7/10, za pijackie
wrzaski i śpiewy nocą na ul.
Grodzkiej.

1000 zł kary zapłaci <ir. w

1935 r. Edward Stelmach, pra
cownik ZBM—3 w Nowej Hu
cie za chuligańskie -wybryki
na ulicy.

300 zł zapłaci 23-letni Ed
ward Lech, mieszkaniec ul.
Barskiej 90/16 za uliczną a-

wanturę.

2-miesięezna praca popraw
cza czeka:

Władysława Michalika, (ur.
w 1938 r.) pracownika Woj.
Przedsięb. Handlowego przy
Rakowickiej 29 (adres: Zamoj
skiego 6/2) — za pijaństwo i

bijatykę.
22-letniego Stefana Mazur

ka, pracownika spółdz. pracy
„Transport" przy Szczepań
skiej 7 (adres: Dąbrowskiego
4/4) za wywołaną na dworcu

awanturę.

Teodorę Malińską zam.

przy ul. Szopena 17/3 (nigdzie
nie pracuje), która w stanie

nietrzeźwym zaczepiała prze
chodniów koło kina „Warsza
wa". (Aes)

PRACOWNICY POSZUHSWANI

Kwalifikowanych TOKARZY j ŚLUSARZY
MECHANIKÓW zatrudni Kfakowska Fabryka
Aparatów Pomiarowych. Warunki do omówie
nia. Zgłoszenia w Dziale Kadr przy ul.' Sempe-
ritowców 13. K-200

INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO
i WODNEGO zatrudni zaraz Biuro Studiów i
Projektów Eksploatacji Kruszywa. Zgłoszenia
w Dziale Kadr, Kraków, ul. Zamenhofa 1.

2 ST. KSIĘGOWYCH z praktyką, ze znajomo
ścią RPK dla budownictwa — poszukuje ZPB
Huty im. Lenina — Zarząd Budowlany nr G —

(Stalownia) — Dojazd tramwajem nr 5 do koń
ca. k-230

To nie różdżka — to aparat po
mysłu inż. SOemiączkcwskiego •

taż. Darnana z MPK, wskazujący
uszkodzenia kabla pocłziemoiego. —

Inż. Dagnaci przy pracy.

Na odbywających tflę nauko
wych zcbrzCTach w Klub'e Racjo
nalizacji I Techniki w MPK oma
wia się zagadnienia postępu tecli-

ntfeznego. Inż. Czajkowski pro
wadzi; dyskusję.

Na studia
do Związku Radzieckiego

: Komunikaty

7/iyiele słyszy się utyskiwań na

pracę Miejskiego Przedsię
biorstwa Komunikacyjnego. To

następuje przerwa w ruchu
— wozy kursują niepunktual-
nie, to znovm innym razem

taki a taki wóz przemknął
przez przystanek jak „pociąg
widmo". Przeważnie narze
kania są uzasadnione — trud
no — przysłowiowe „tabakie-
ra i nos" do tej pory nic nie

straciły na aktualności.
Ale... istnieje jedno „ale".

Mianowicie nie zastanawiamy
się nad tym jakie trudności te
chniczne musi zwalczać MPK.

Nasz fotoreportaż pokazuje w

głównych zarysach jak pracuje
MPK „tam na tyłach". Jak wal
czy o postęp techniczny, o szko
lenie i doszkalanie kadr, jak u-

sprawhia pracę.

A racjonalizatorów MPK liczy
wśród swych pracowników b.
wielu. Działalność ich przyczy-

nia się do poprawy komunika
cji. Ot, chociażby sprawa pęka
jących często resorów autobu
sowych. Jeśli dziś już coraz rza
dziej trafiają się — spowodo
wane tego rodzaju wypadkami
— przerwy w ruchu, to dlatego,
że wprowadzono w życie racjo
nalizatorski pomysł Wl. Fory-
szowskiegu, zapobiegający
„trzaskaniu" przednich resorów.

Spójrzcie zresztą na zdjęcia:
ukazują one pracę MPK wpro
wadzającą mechanizację w ko
munikacji miejskiej.

Tekst i zdjęcia: A. P.

Akademia w rocznicę,

wyzwolenia
Komitat Organizacyjny Uczcze

nia 10-lecia PKL przy PSS w

Krakowie zaprasza wszystkich
pracowników i aktywistów samo-

rzącLu PSS na uroczystą akademie
z okazji 10-lecia wyzwolenia zie
mi krakowskiej.

Akademia odbędzie ale w nie
dziele 16 stycznia br. o godz. 10
w dużej sali Starego T?at«ru.

Najlepsi spośród kończących
szkołę średnia — młodzież wy
różniająca sie w nauce i pra
cy społecznej — może studio
wać w ośrodkach uniwersytec
kich wielkiego Kraju Rad. Kto
pojedzie w przyszłym roku
szkolnym?

Szkolne komisje rekrutacyj
ne na wyższe uczelnie nadsy
łają obecnie do wojewódzkiej
komisji rekrutacyjnej zgłosze
nia kandydatów na studia do
ZSRR. Do dnia 13 bm. zgłosiły
one 145 nazwisk uczniów osta
tniej klasy liceów, pragnących
studiować na uczelniach
Związku Radzieckiego, a ma
jących po temu dane. Warun
kami. którym odpowiadać mu
sza kandydaci, to wysoki po
ziom intelektualny i moralny
a także Dostawa w pracy spo
łecznej. Wśród zgłoszonych re
prezentowana jest młodzież
szkół średnich — głównie ogól
nokształcących — z terenu ca
łego województwa. Widzimy
więc 6 kandydatów z Andry
chowa; 3 z Krościenka. 6 z No
wego Targu. 4 z Nowej Huty i
szereg nazwisk z innych miej
scowości.

ogólnopolskiej olimpiady fizy
cznej. Jest przewodniczącym
szkolnego kółka technicznego.
Aktywny ZMP-owiec, (przewo
dniczący zarzadu klasowego
ZMP) jest opiekunem jednego
z wiejskich kół ZMP.

Zakwalifikowana przez woj.
komisję rekrutacyjną jako
kandydaci na wyjazd do
ZSRR, młodzież (po złożeniu

egzaminu z języka rosyjskiego
i z przedmiotu z wybranego
kierunku studiów) wyjedzie na

4-tygodniowy kurs do Warsza
wy. Po ostatecznym egzaminie
konkursowym najlepsi zostaną
skierowani na studia do uczel
ni radzieckich.

*

Jak nas poinformowano w

Wydz. Oświaty WRN, oprócz
możliwości studiowania w

kierunkach: technicznym, rol
niczym i społecznym, w roku
bieżącym młodzież może się
zgłaszać także na studia w

zakresie techniki kinowej i re
żyserii filmowej.

(zc)

■ W sobotę dnia 15 stycznia o

godz. 20 odbędzie się w świetlicy
Towarzystwa Społeczno - Kultu
ralnego Żydów w Polsce przy ul.

Sławkowskiej 36, wieczór literac
ko artystyczny poświęcony twór
czości Juliana Tuwima.

■ Wojewódzki Dom Kultury —

Gabinet Techniczny (Kraków, Ry
nek Główny 27, teł. 212 21) ogla
sza dodatkowe wpisy do zespołu
samokształceniowego kreśleń tech
nicznych.

Zgłoszenia kandydatów w termi
nie do dnia 20 bm. przyjmuje Ga
binet Techniczny w godz. od 10

do 20.

■ Związek Hodowców Drobnego
Inwentarza w Krakowie (ul. Gar
barska 11) przy współudziale In
stytutu Zootechniki, Zarządu La
su Wolskiego i Związku Kynolo
gicznego organizuje wystawę zwie
rząt futerkowych, drobiu, gołębi,
kóz itp. Wystawa odbędzie się w

dniach od 5 do 8 lutego br. w

Krakowie.

Hodowcy niezrzeszen! mogą
zgłaszać swe eksponaty w siedzi
bie związku do dnia 21 stycznia
br. we wtorki i czwartki w godz.
od19do21.

TECHNIKA NORMOWANIA ze znajomością
sprzętu budowlanego zatrudnia natychmiast
Krakowskie Zakłady Eksploatacji Kruszywa —

Kraków, ul. Waryńskiego 12. Podania należy
składać w Dziale Kadr. K-211

Wysokokwalifikowanego INŻYNIERA TECH
NOLOGA przemysłu spożywczego na kierowni
czym stanowisku zatrudnią zaraz Zakłady pj-
wowarsko-Słodown/cze w Żywcu. Mieszkanie
rodzinne wraz z ogrodem zapewnione. Zgłosze
nia należy kierować do Działu Kadr Zakładów
Piwowarsko-Słodowniczycli w Żywcu.
______________________

K-233

Wysokokwalifikowanych INŻYNIERÓW PRO-
JEKTANTÓW-ELEKTRYKOW i INŻYNIERA
MELIORANTA zatrudni natychmiast „Miasto-
projekt-Kraków". Mieszkanie dla elektryków
zapewnione. Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr
Kraków, uł. Kraszeyyskiego 36. K-238

15 KWALIFIKOWANYCH TOKARZY oraz

KIEROWNIKA TRANSPORTU zatrudni na-

tyclimiast — Fabryka Wyrobów Blaszanych w

Krakowie, ul. Wrocławska 53. Zgłoszenia oso
biste w Dziale Kadr, celem omówienia warun
ków pracy i płacy. . K-235

Z ekranu

- WDK ZZ: -

„Ciekawostki z ży
cia Paganiniego” —

<odz. 18 wygi. prof.
ui- B. Rutkowski.

*

MIĘDZYUCZEL
NIANY KLUB STU

DENCKI: Recital fortepianowy
Haliny Czerny-Stefańskiej
godz. 19.

15 Styczeń
Sobota

N h jciek iwszę śn
iły c-je: godz. 7.00:
-tan pogiCy 1 dzien
nik pnr.nny. 7 .15:

Muzyka poranna. —

7.40: Wiadomości. —

7.45: Muzyka ludo

Pośród zgłoszonych sa chłop
cy i dziewczęta z rodzin robo
tniczych. chłopskich i inteli
gencji. Tak wiec pragnie m.

in. studiować w Związku Ra
dzieckim uczennica liceum w

Andrychowie — Halina BYR-
SKA. Jest ona jednym z sześ
ciorga rodzeństwa, które pozo
stałe ną utrzymaniu matki,
pracownicy fizycznej Ośrodka
Zdrowia. Znana jest w swej
szkole iako zdolna i pilna u-

czennica. będąca jednocześnie
aktywistka ZMP.

Pracuje ona bardzo dobrze w

szkolnym kole biologów; pra
gnie studiować rolnictwo-na-
siennictwo.

Innv kandydat, Stanisław
Ślusarczyk, uGzeń Liceum
w Niepołomicach, to bardzo
dobry matematyk. uczestnik

Proces przeciw miastu
Film predukcji włoskiej

Rano pochmurno,
miejscami deszcz, w

cia^gu dpia zachmu
rzenie o charakterze

zmiennym, z możli.

wością przelotnych
opadów śniegu. —

Temperatura począt
kowocd+2do+4st.C,poozyni
stopniowe ochłodzenie.

.__ __

SŁOWACKIEGO:
’ ..Kaukaskie kredowe

: kolo” — godz.
__ „r STARY:

■
P POEZJI: -

igra się z miłością’’ — godz. 19.15.
MŁODEGO WIDZA: „Pifcyk w

.15?
19.15.

..Ich

godz.

, Nie

zalotach” — godz. 19 15.
GROTESKA: nieczynny.
ESTRADA SATYRYCZNA: Te-

a1’* w objeździ?,
NURT: ,, Godzien litości” —

godiz. 19.
KOLEJARZA: ,,Domek trzech

dziewcząt” — godz. 19.
TEATR MUZYCZNY: - (ul. Lu.

bicz): sobota i niedziela nieczyn-
ny.

wa. 8.00: Muzyka popularna. —

12.04: Wiadomości. 12 25: „Na
swojską nutę”. 12.45: Aud. dla
wsi. 13.00: Gawęda dla wsi. 13.10:

Utwory wiolonczelowy lump. ro
syjskich i radzieokich. — 13.30:
Aud. dla kotek „Żywego słowa”.
14.00: Wiadomości. 14 05: Infor
mację. 14.10: Aud. szkolna dla ki.
I i II pt. „Pada śnieg”. .— 14.30:

Muzyka baletowa. 14 45: Aud. dla

nauczycieli. 15.00: Utwory forte

pianowe St. Nawrockiego w wyk.
E. Chojnackiej. 15.15: Koncert

Ork. Rózgi. Szczecińskiej PR. —

16.00: Aud. literacka. 16.15: Me
lodie weselne ze Szczyrzyca. —

16.30: Dziennik krakowski i kom.

meteorologiczny. — 16.40: Kolega
Franek ma glos. 16.45: Muzyka
taneczna. 17.00: Aud dla dzieci z

cyklu: „Jak się dawniej listy pi
sało”. 17.30: Co nowego w zakła
dach pracy. 17.40: Koncert życzeń.
1^.10: Piosenka tygodnia. 18.15:

Wiadomości. 18.35: Bułgarskie
melodie ludowe. 19.00: Muzyka i

aktualności. 19.25: Aud. literacka.
19.55: Gra Ork. Taneczna PR. pod
dyr. J. Cajmera. 20.30: „Przy so
bocie po robocie”. 21.30: Stan po
gody i dziennik wieczory. 21.47:

Wiadomości sportowe. 21.50: Mu
zyka. 22 .00: , Dla każdego coś mi
łego”. 23.05: Muzyka taneczna. -

23.55: Ostatnie wiadomości.

WDK ORGANIZUJE
ZWIEDZANIE KRAKOWA

Serię organizowanych
przez Woj. Dom Kultury
wycieczek do krakowskich
muzeów i wystaw — roz-

pocznie w niedzielę 16 bm.
zwiedzanie Państwowych
Zbiorów Sztuki na Wawelu
i Wystawy Ołtarza Wita
Stwosza. Zbiórka chętnych o

godz. 10 w WDK, Rynek
Gł. 27.

APOLLO: „Córka
pułku” — godz. 16.

18, 20. - UCIE-
i HA: „Proces prze
ciw miastu” godz.
15.30, 18, 20 30. -

WANDA: „W mat
ni* - godz. 15.45, 18, 20.15. -

WARSZAWA: „Proces przeciw
miastu” godz. 15. 17 30, 20. WO.’»
NOfiĆ: „Wakacje pana Hołot” -

godz. 16 18. 20.15. - SZTUKA’

„Fan fan Tulipan” godz. 15.45, 18
20.15. - MŁODA GWARDIA-

*

Rynek Główny 42,
Długa 4, Rakowicka

12, Krakowska 1,
PI. Inwalidów 7, Ry
nok Podgórski 9, Se
natorska 5, Grzegó
rzecka 9.

PRZEDSIĘBIORSTWO
SKUPU OWOCÓW I WARZYW

W BOCHNI

zawiadamia, że w wykonaniu uchwały Ra
dy Państwa i Rady Ministrów z dnia 14.
XII. 1950 r., dyrektor przyjmuje i załatwia

interesantów w sprawie skarg, wniosków
i zażaleń we CZWARTKI każdego tygod
nia, między godziną 12—11, w siedzibie

przedsiębiorstwa w Bochni ul. Kowalska
nr 15. K-183

UWAGA! ■UWAGA!

MITY SLOBIIIIE
SŁOMO -TRZCINOWE -

OBUWIE OCHRONCE słomiane

WARKOCZE SŁOMIANE

z

DOSTARCZA w każdej ilości

terminem NATYCHMIASTOWYM

SPÓŁDZIELNIA ROGOŻYNA
i TWORZYWO SZTUCZNE

Kraków, ui. Łobzowska 8S
TELEFON 218-32. 2

KRAKOWSSCSE ZAKŁADY METALOWE
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

KRAKÓW, ulica PASTERSKA 18

ZAWIADAMIAJĄ, że Z DNIEM 1. I. 1955 roku .1

uruchomiły
Punkt Napsawy Maszyn i Narzędzi Rolniczych

W PODLEGŁYM ZAKŁADZIE
WARSZTACIE MECHANICZNYM przy ul. Cystersów 3

7

u.

UNIEWAŻNIAMY
zagutócną pieczątkę

o brzmieniu:

„Państwowy Zakład

Lecznczy
dla Zwierząt nr 180

Przychodnia
Czerń chów

paw. diaków, _

Szkoła Rolnicza ?’
Tel. 2". ”

| ZAWIADAMIA się, że z dniem 1 stycznia 1955 raku I

§ zgodnie z zarza.dzeniem Min. Transportu Drogowego i Lotniczego 3

Zguby

e

s
S

CENTRALA SPRZĘTU SAMOCHODOWEGO

„MOTOZBYT“—HURTOWNIA
W KRAKOWIE, ulica PRZEMYSŁOWA 5

na

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAOPATRZENIA
SPRZĘTU SAMOCHODOWEGO LB I8 S;

9

SZPAK Annie zam. w Kra
kowie, skradziono legityma
cję służbową nr 370 wydaną
przez WRN, — legitymacjęŻw. Zaw. nr 168176.

525-g
WOJTOYZICZ Danuta, zam,
w Krakowie, zgubiła legi
tymację służbową nr 2857 —

wydaną przez — Prezydium
MRN w Krakowie.

378-g
KACHNIKIBWICZ Krystyna,
zam. Kraków, zgubiła legify
mecję szkolną wydaną przez
U.J. 339-g

S E as HE 3

Spółdzielnia Pracy
Wytwórczości Różnej GWARDIA"

DZIAŁ METALOWY

KRAKÓW, ulica CHODKIEWICZA 5 — telefon 221-48.

RYSUNEK techniczny, zgu.
błono na trasie: Oleandry,
Manifestu Lipcowego, Zna.
lazcę proszę o zwrot na ad_,
res Kraków, Królowej Jadwi
gi 32a/2 za wynagrodzeniem.

470-g

, Strażnica w górneb” godz. 15 30
17 30, 19.30. ŚWIT: „Autobus od

jeżdżą 6.20” godz. 16. IR 20.15, *

STAL: „Niebezpieczna cieśnina” -

godz. 16, 18. 20. - PRZY

JAŹŃ: Uderz w stół; Fujarka ••

dzbanek; Przegląd sportowy 10/54
— godz. 16. 17, 18. 19 20. Specjał
ny program dla dzieci — godz. 15.

ZWIĄZKOWIEC: „Mury Malapa-
gi” — godz. 19. — CHEMIK: „Pro
mienie śmierci” — godz. 19.

Poranki: - APOLLO: „Pieśń
A baja” — godz. 11; — SZTUKA:

t,Pr7.yjda nowi bojownicy*’ godz.
n.

INTERNISTYCZNY:
II Klinika Chorób

Wewnętrznych AM.
CHIRURGICZNY:

II Klinika Chirur
giczna.

POŁOŻNICZY: Oddział Szpitala
im. Narutowicza, Prądu f-ka 37.

OKULISTYCZNY: Klin i’a Cho
rób Oczu AM.

POGOTOWIE RATUNKOWE: -

ul, Siemiradzkiego l — telefony:
222-22. 211 -12, 594-16.

Co to jest
„Składnica akt'*?
Należyte przechowywanie akt,

jakie gromadzą się w wyniku dzia
łalności władz, urzędów, instytucji,
przedsiębiorstw państwowych czy
też spółdzielczych napotyka nieje
dnokrotnie na trudności zarówno

pomieszczeniowe jak i organizacyj
ne. Pokonanie jednych tak i dru
gich ułatwi nam broszura Roma
na Kaczmarka pt. „Składnica akt”,
która ukazała się ostatnio nakła
dem Polskich Wydawnictw Gospo
darczych.

W broszurze znajdujemy popu
larnie ujęty wykład na temat na

leżytego postępowania z aktami,
których termin przechowywania
nie miną! (według obowiązujących
przepisów), a które nie eą już po
trzebne do prncy bieżącej Broszu
ra podaje praktyczne wskazówki

w sprawie przechowywania akt w

osobnej komórce organizacyjnej,
określonej mianem składnicy akt.

Z broszurą Kaczmarka winni się
zapoznać kierownicy sekretaria
ty i kancelarii jak również kie
rownicy urzędów i przedsię
biorstw. Można tu również znaleźć

wiadomości dotyczące postępowa
nia z aktami, które mogą być prze
kazane na makulaturę; w ten spo
sób wskazówki zawarte w broszu
rze Kaczmarka pomagają częścio
wo w pokonywaniu trudności po-
inieszczeniowycJi, (S. P-ł

Scenariusz: E. Gianmlu!, F. Ros
ił.

Reżyseria: L. Zampa.
Zdjęcia: E. SerafOn.

Dobry film kryminalny musi In
trygować. Jeśli znamy zbrodniarza
cd początku, Jeśli wdamy z póry
do czago dojdzie sędzia śledczy, to

sensacyjna treść trat? w znacznej
mierze eta wartości. Tutaj zbrod
niarz jest niewiadomy niemal do
ostatnich seret. Razem z sędzią
Spicaccim przeprowadzamy śledz
two, zastanawiamy sćę czy Cape-
zutto kłamio czy toż nie, zdążamy
dalej do jego narzeczonej Liliany,
by przypadkiem odkryć dcm £.ry i
schadzek 0 jedziemy później na

wizję lokalną do PozzucIC, gdzie
„wykwintae” towarzystwo bawiło
na wycieczce w dniu zbrodni popel-
nicnoj na małżeństwio Ruotolo.
Scenariusz umyślnfle wprowadza
nas w błąd, podsuwając najpierw
postać Capezutta 6 komplikuje
sprawę podejrzeniem w stosunku
do Esposita. Wreszcie postać le
karza, szwagra sędziego odgrywa
v/ tym zawiłym splocie podejrzeń
dość znaczną rolę. Obok sędziego
występuje kontósarz Perrcno, głu
pi, tępy i ordynarny. Policzkuje
EspttsCta, łatwo „zwycięża" w do
mu schadzek, ale prawdziwego
zbrodniarza nie widzi. Co więcej,
głównego winowajcę traktuje z

szacunkiem „ jednej z pierwszych
scen.

Zbrodniarz Jest jeden, ale za

nim stcO cała organizacja - r.ea-

politauslta „Camorra" Należą do

niej „wytworni” ludzie — kupry,
właścitósle demów, Inteligencja.
Czerpią zyski w sposób r.i'elegal-
ny, terroryzują sąd i władzę, gro
żą cynicznie sędziemu, mordują,
Jeśli jest im ktoś niewygodny. Sę-
tfróa Spicactó, podobnie jak sędzia
z filmu „Pod niebrm Sycyli.".
oskarżając „Camorrę" oskarża je
dnocześnie ustrój społeczny.

Nie Jest to Więc „czysty" film

kryminalny <) na tym też polega
jego wierność artystyczna. Spra
wa niewinnego lecz bezrobotnego
Esposita, zograionego na śmierć

przez komisarza. Jest bodźcem dla

sędziego, by wytrwać w sprawie
dliwej walce przeciwko miastu.

Opuszcza go źccia z dziećmi, która
nile rozumie jak mc-żna aresztować

szwagra i narażać się powszech
nej opinii, odsuwają się cd nćego
koledzy, ale Spicacci podpisuje na
kaz aresztowania całej szajko...
Sprawa e-dbilja się echem w par
lamencie. Ganr.iterry we frakach
uznani za najuczciwszych obywa
teli są zdemaskowani. 2ywa obser
wacja ulicy (podczas pośrOgu za

Esposltc), doskonało operowanie
scennml masowymi (odkrycie do
mu schadzek. wizja lokalna w

Porzuoli, pełna napięcia scona

morderstwa Capezutta i buchalte
ra Fillipatti) dowodzą świetnego
talentu reżyserskiego. Warto tu

przytoczyć jeszcze jcttaą scenę, a

mianowicie w teatrze, kSetfy pod
czas oklasków „Camorra" kije
brawo nie artystom ale zbrodnia
rzowi, który usunął jeszcze jedne
go niewynotlnego świadka.

Gra aktorska NAZZAEI (sę
dzia), 6 PANPANINI (Liliana),
choć są to niewątpliwie kreacje
udane, ustępuje kreacjom ittnym,
a mirnovr-icie: — komisarza (P.
STOPPA), Esposita (łTERLEN-
GHI) i jego żony Nunziaty (GAL-
TER). Stop-pa stwarza pełen wer
wy « ohydny przy lym typ biu
rokraty, pozostali przekazują traf
nie lęk lodzi zaszczutych i prostą,
szlachetną miłość.

Czy koncepcja filmu jest bez

skazy? Chyba nie, ponieważ sę
dzia Spicacci przedstawćkrny jest
jako romantyczny imdywiduainy
bohater, którego Eeposito całuje
po rękach. Od sędziego żąda na

sekundę przed' śmiercią oczyszcze
nia od niesłusznych podejrzeń ś
umiera jak gdyby szczęśliwy, po
nieważ sędzia uzna! go za niewin
nego. Wiadome, źo „jeden spra
wiedliwy" ttOa zdołałby pokonać
„Catnorry". Rzecz dzieje się pól
wieku temu, a dzisiaj jeszcze, jak
wciąż czytamy w prasie codzien
nej, „Camorra" działa. Zlikwido
wać ją może jedynie rrmia no
wych, współczesnych Espositćw.

> 'Z ST. MORAWSKI ,

V
Y

<>
o

o

o

O

4

wykonuje: narzędzia do tłocznia oraz masowo wg za^

mówień, metalowe drobne części tłoczone
_

F

przeprowadza: remonty maszyn introligatorskich, s |

DUTKA Janina, zem. w Kry.
nicy, zgubiła legitymację
Zw. Zow Pracowników Han
dlu. P-26

ODROWĄŻ Stanisław, zgubił
ptzepusikę stałą nr 526 wy
daną przez Skawińskie Za.
kłady Metalurgiczne Skawi
na. P-30

Spółdzielnia inwalidów „im. 13 iViAJA‘‘
W KRAKOWIE, ul. KRAKOWSKA 5 — telefon 504-62

gjD s® sa

ODDZIAŁ OBRÓBKI MECHANICZNEJ
i SPAWANIA WiHIDURD

W KRAKOWIE, ul. LUBELSKA 9 - telefon 594-12

W zakres prac Oddziału wchodzi:
1) wykładanie i budowa zbiorników kwasoodpornych,
2) instalacje armatury kwasoodpornej naczyń, wanien

galwanizacyjnych itp.
ODDZIAŁ DYSPONUJE

V
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BRYGADĄ MONTAŻOWĄ dla wykonywania prac w terenie

o
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POMOCNICZA SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA

KOIODZIEI, OEDOBZYIZWOÓW POmiMH

W KRANOWE, ulica TATARSKA 3 — telefon 505-45

poleca swoje usługi w zakresie:

KOŁODZIEJSTWA — BEDNARSTWA -

NAPRAW KAROSERII SAMOCHODOWYCH

oraz LAKIERNICTWA — TAPICERSTWA

SAMOCHODOWEGO i TOKARSTWA,

ponadto ZAOPATRUJE BUDOWNICTWO i

DRABINY, TACZKI, FASKI, STYLE itp.w:

§

LIPIARSKA Helena, zgubiła
przepusikę stałą nr 2280 wy
daną przez Zakłady Chemi.
czne „Oświęcim". P-34

PĘDZIWIATR Józef, zgubił
tymczasowe zaświadczenie
pracy nr 5S84 wydane przez
Zakłady Chemiczne „Oświę.
cim”. P-33

KŁIS Emil, zgubił przepustkę
slałą nr 5314. wydaną przez
Zakłady Chemiczne „Oświę.
clm". P-32

GRZYBEK Kazimierz, zgubił
przepustkę stała nr 3564 —

wydaną przez Zakłady Che
miczne „Oświęcim".

P-29

BARTOSIK Stefan, zgubił
przepustkę stalą nr 8042 wy
daną przez Zckłedy Chemi
czne „Oświęcim". P-25

SZYDLIK Apolonią, zgubiła
przepustkę stałą nr 2916 —

wydaną przez Zakłady Che
miczne „Oświęcim".

P-20

BIELA Tadeusz, zdobił nr.-e.

pustkę stelą nr 1753 wydaną
przez Zakłady Chemiczne —

„Oświęcim". P-21

TUREK Genowefa, zgubiła
przepustkę stelą nr 3802 wy.
daną przez Zakłady Chemi
czne „Oświęcim". P-21

BEDNARCZYK Alojzy, zgu.
bit przepustkę stełą nr 1361
wydaną przez Zakłady Che.
miczne „Oświęcim".

r-15

MUCHA Władysław, zgubił
przepusikę stała nr 7463 wy
daną przez Zakłady Chrmi
czne „Oświęcim". F-13

MATYJA SteJan, zgubił prze,
pustkę stałą nr 1761/53 wy
daną przez zakład prac” w

Bolesławiu. P-16
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